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W ychodzi co d zien n i.
Przedpłata wyuosi: we Lwowie rocznie 18 złr. —

półrocznie 9 złr. — kwartalnie 4 słr. 5Q. ct. —- 
miesięcznie 1 *łr. 50 ct.

Z przesyłka pocztowy w Państwie AustrjacKleni: 
rocznie 22 złr. — półrocznie 11 złr. — kwartal­
nie 5 złr. 50 ct. — miesięcznie 1 złr, 85 ct.

Z przesyłką pocztową za granicę: do całych Niemiec; 
rocznie 16 talarów 20 sr£., kwartalnie 4 tal. 
5 srg.— do Francji i Anglji rocznie 108 franków, 
kwartalnie 27 franków — do Belgjił Włoch \ 
Szwajcarji rocznie 80 frM kwartalnie 20 fr.

M e r  uojedynczY kosztuje 8 ct.

Przedpłatę i ugioszenla p rzyjm u ją : we Lwowie
Biórc r Jmini«tracji „Dziennika Polskiego* przy 
płaci Halickim i Ajencja A. Piątkowskiego 
plac katedr ny, we Wiedniu, w Hamburga, Frank­
furcie n. M., w Berlin.e, w Lipsku, B azylei 
JCzwajcarjaJ i W rocławiu pp. Hassenstein % Vo- 
gler w W iedniu : F. Lob, R. Mosse, Zygmunt
Kotkowski, Anwinkel Nr. 3.

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 c t  od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym drukiem, 
(nonpareille) oprócz opłaty- stemplowej 30 ct. zs 
każdorazowe umieszczenie.

Listy Z pieniądzm i mają być przesyłane f r a n c o  dc 
Administracji,Dziennika Polskiego*.— Listy rekla 
maryjne nie opieczętowane nie podlegają opłacie

A l i c j a  nic zwraca.

Od Wydawnictwa.
Ze zbliżający*** się kw artałem  prosi­

m y o wczesne odnowienie przedpłaty.
Przedpłata na Psiennik Polski wynosi:

na prowincji z przesyłką pocztową: 
całorocznie . . . . 22 złr. —  ct.
półrocznie . . . . u „ —  „
kwartalnie 5 „ 50 „
miesięcznie . . I „ 85 „

we Lwowie bez przesyłki pocztowej : 
całorocznie . . . .  18 złr. —  ct
półrocznie . • • • 9 — »
Kwartalnie . . 4 „ 50 „
miesięcznie . , , . | „ 50 „
Przedpłatę przyjmuje się t y  l ł c  ud L i  15. M e g o  miesiąca.

Prosimy o ścisłe trzymanie się cen powy­
żej wyszczególnionych, dla uniknienia nieporozu­
mień i uciążliwej korespondencji.

W ciągu następnego kwartału rozpocznienry 
druk nowych powieści oryginalnych, między któ- 
remi znajduie się także humorystyczna praca 
p. P a w ła  S asa , p. t. Pamiętnik znaleziony.

A .w ó w  30. września.
Niepodobna zaprzeczyć, że w ostatnich la­

tach sprawa narodu polskiego obok klęsk mate- 
rjalnych, jakie ponosi pod zaborem moskiewskim 
i pruskim i obok ran, jakie jej zadano w Grali- 
cji samobójczą dłonią przez nierozumne trakto­
wanie kwestji żydowskiej i takzwanej „ruskiej"—  
straciła także bardzo wiele po za granicami kra­
ju, w opinjach i sympatjaeh innych narodow. 
Winne temu nieprzyjazne okoliczności, winniśmy 
i my sami. We Francji, z wyjątkami bardzo 
małemi. oczy trzeźwych polityków zwracają sio 
z upodobaniem w stronę, z której przyjść może 
pomoc do odwetu na Niemcach. W  Niemczech 
rozgorzał i zaprzątnął umysły spór miedzy wsa­
dza państwową a kościołem rzymskim —  a nie­
szczęsne powikłanie interesów naszych narodo­
wych z kościelnemi, sprawia mimo uznania go­
dnego taktu polskich reprezentantów7 Prus i Po­
znańskiego, że straciliśmy i tam resztę naszych 
przyjaciół. W Austrji popadliśmy w programa- 
tomanję, chcieliśmy koniecznie reorganizować 
państwo podług tej lub owej teoi-ji, i wśród 
walk o tę reorganizację doprowadzono obopólnie 
antagonizmy w7 naturze rzeczy leżące do rozdra­
żnienia gwałtownego, którego możnaby było u- 
niknąć. Jednym z-najfatalniejszych dla nas re­
zultatów7 tych walk było, że sława polityki pol­
skiej i polskiego rozumu stanu nie wyszła z nich 
bynajmniej zwycięzko —  jlrzeciwnia. nic da sic 
zaprzeczyć, że mianowicie niezręczne i niekonse­
kwentne przeprowadzenie opozycji przeciw wy­
borom bezpośrednim okryło kraj śmiesznością w 
osobach jego reprezentantów. Nie myślimy tu 
bynajmniej powtarzać zarzutów, któreśmy podno­
sili swojego czasu z powodu tej sprawy, tkwi 
ona bowiem zbyt świeżo w7 pamięci ogółu: lecz 
mniemamy, że niedawne te reminiscencje powin- 
nehy być na przyszłość przestrogą, której przy 
obecnych' wyborach do Rady państwa lekcewa­
żyć me można. Jeżeli reprezentacja polska ma

działać skutecznie i z pożytkiem dla sprawy na­
rodowej, musi ona imponować przeciwnikom tej­
że, nie zaś, stawać się ich pośmiewiskiem —  
imponować im zaś nie zdoła, jeżeli z góry nie 
zajmie stanowiska jasnego, i tak obliczonego, by 
nas z niego nie zepchnięto równie łaiwo, jak z 
tych, które dotychczas z kolei zajmowaliśmy 
Dość jest odbyć przegląd. porażek naszych poli­
tycznych od r. 1868, aby zrozumieć cośmy po­
wiedzieli w tych słodach. W r. 1869 repre­
zentanci nasi trzymali się polityki takzwanej , r e -  
zolucyjnoj,“ postawiwszy jeszcze w r 1868 żą­
danie, aby Rezolucję traktowano jako wniosek 
sejmowy. Później, odstąpili od tego żądania, wnie­
śli sami Rezolucję, lecz jej nie bronili, bo już 
za kulisami dali się zaciągnąć w szeregi zapa­
śników „ugody ogólnej." W skutek tego powsta­
ły owe rozmaite „elaboraty", będące wynikiem 
kompromisu między delegacją a gabinetami, któ­
re ona popierała. Lecz gabinety te upadły, a de­
legacja zepchniętą została jeszcze o jeden szcze­
bel niżej: sprawa galicyjska, pierwotnie stawia­
na jako groźny postulat sejmu, następnie już 
tylko jako wniosek delegacyjny, następnie jako 
kompromis delegacji z rządem, stała się —  przed­
miotem zrobionego niejako w drodze łaski nrzy- 
rzeczeińa w mowie tronowej. Tym razem wszczę­
ła się sprawa bezpośrednich wyborów, delegacia 
zamiast traktować ją jako zamacn stanu i oszań- 
cować się w okopach konstytucyjnych jak w twier­
dzy, lub też przyjąć ofiarowany jej kompromis, 
wybrała półśrodek i secesję bez jasnei i nie­
dwuznacznej barwy. Tym sposobem, znaleźliśmy 
się na piątym już szczeblu w przeciągu lat pię­
ciu: na tym punkcie mianowicie, że teraz nie 
wiemy, czy mamy jeszcze jak: program pi awno- 
polityczny, lub też nic mamy żadnego ?

Odpowiedź tu nie łatwa; jedną atoli korzyść 
ma całe to opłakane położenie naszej polityKi 
galicyjskiej: oto, wrobec tej wątpliwości, przyszłe 
koło polskie będzie miało ręce rozwiązane, nie będą 
na jego sumieniu ciężyły grzechy pięcioletnie, i. 
jeżeliby uznało za stosowme prowadzić politykę 
wyłącznie i prawdziwie utylitarną, nie będą go 
krępowały żadne tradycje, żadne zobowiązania 
formalne. Jeżeliby zaś uznano za rzeoz właści­
wszą postawić program prawnopolityczny i bro­
nić go w Radzie państwa, program ten bęctzie 
mógł być wolnym od kardynalnej wady swo­
ich poprzedników: nie powstanie on zdaleka od 
przedstawiających się tern samem w zmniejszeniu 
tvch trudności, z któremi bedzie miał do wal-%/ 1 o
czenia, będzie miał doniosłość i wartość prakty­
czną i przy pierwszej zmianie wiatru nie będzie 
potrzeba wyrzucać go całkowicie lub częściowo, 
jak się wyrzuca balast z przeładowanego statku. 
'Po pozwoli reprezentantom naszym wprowadzić 
zbawienną logikę i konsekwencję do swojej akcji 
politycznej —  dwa przymioty, o których brak 
zupełny możnaby było posądzać delegacje gali­
cyjskiego se:mu . gdyby im —  bez ich pracy 
lub zasługi zresztą — nie starczyły za logikę i 
konsekwencję, nieprzedawnione nasze prawa na­
rodowe. Ale biada nam —  jeżeli nie rozważy­

wszy dokładnie tego nowego położenia, i nie 
zdawszy sobie sprawy z tego, co jest możebnem 
a co na razie należy do dziedziny fantasmagorji, 
rzucimy się na oślep naprzód bez planu, pod 
pierwszym lepszym sztandarem — nie swoim, w to­
warzystwie pierwszych lepszych sprzymierzeńców! 
Przeciwnikowi naszemu przybyło siły, jeżeli nam 
nie przybędzie oględności i wytrawności, może­
my w Grahcji ponieść klęski większe niż pod za­
borem prusrim, bo mamy tu więcej stron sła­
bych i mniej wewnętrznej zdolności oporu.

L i s t y  p o l i t y c z n e . .
i i .

Na czele stronnictwa świętojurskiego stanął za 
Stadiona i dotąd stoi konsystorz grecko-katolickiej ka­
pituły lwowskiej; kapituła bowiem grec. kat. w Prze­
myślu, ja t  wówczas tak i teraz bywa inmej więcej w 
robotach polityczno - agitacyjnych zawisłą od kapituły 
świętojurskiej we Lwowie, zkąd też zwykła brać wzo­
ry i dyrektywy dla siebie.

Ogniskiem zaś tej, lud wiejski demoralizującej, a 
dla pozoiu na pole religijno - narodowe przerzuconej 
poi tyczno-socjalnej agitacji, był i jest dotąd „dom  
na r o d n i"  we Lwowie. Du:n ten narodni powstał, 
jak wiadomo, na gruzach zbombardowanego 1849 r. 
gmachu uniwersyteckiego, darowanego świętojurcom 
przez rząd bachowski za pośrednictwem Btadiona, a 
powstał w części z zasiłku rządowego, w części zaś 
z funduszu pensyjnego wdów i sierot grecko - katolic­
kiego kleru, a jak wieść niesie, nie bez uszczerbku 
wdowiego i sierocego grosza.

Na tern miejscu nasuwa się mimowoli ta smutna 
uwaga, że sprawa ruska, ile razy służy wrogom za 
narzędzie, to zawsze wśród mordów i pożogi na świat 
przychodzi, tak było za rzezi humańskiej, kiedy pod 
nożem hajdamackim padali patrjoci obudwu obrząd­
ków, tak w r. 1849, podczas bombardowania Lwowa.

Ale jak każda zła, tak i sprawa podjęta przez 
stronnictwo świętojurskie, mimo pomocy Bachów, Sta­
dionów i Kalchbergów, doczekać się musiała smutnego 
końca. Z upadkiem bowiem rządów bachowskich, po­
czuło wkrótce stronnictwo świętojurskie, że wprawdzie 
nieznacznie, ale z każdym dniem traci na wpływie w 
sterach rządowych, że mimo chwilowych powodzeń 
na nowo upada, że w ostatnim czasie mimo wysileń 
pana Ambrożego, staje się to stronnictwo niepotrze­
bnym sprzętem w Kadzie państwa, używanym tylko 
od czasu do czasu, gdy rzad zmuszonym się widzi po­
skramiać za daleko idące liberalne zapędy, i za wy­
soko stawiane autonomiczne żądania intelligeneji naro­
dowej obudwu obrządków. To smutne doświadczenie 
spowodowało twardszych ze stronnictwa świętojurskie- 
go do zwrotu ku Moskwie.

Ostrożność a raczej graeca fides nakazywała i 
nakazuje dotąd stronnictwu świętojurskie mu prowadzić 
politykę dwulicową —  a więc w kierunku wyznanio­
wym i językowym przygotowywać kraj dla zaboru mo­
skiewskiego, przez podtrzymy wauie zaś waśni w naro­
dzie, przez wiernopoddańcze demonstracje, przez dro­
bne wysługi w Sejmie krajowym i w Radzie państwa, 
skarbić sobie względy każdego gabinetu, a jeszcze 
bardziej skrajnych centralistów.

Lecz i ta dwulicowość zaczyna już niepopłacać, 
rząd bowiem austrjacki przyszedł do przekonania, że 
z materjału święte "irskiego, jak bicza z piasku ukrę­
conego, na poskromienie stronnictwa narodowego w 
Galicji, używać skutecznie nie można, i z tego powodu 
zobojętniał dla sprzymierzeńców Bacha; a i Moskwa, 
patrząc na bezowocne lat kilkunastu szamotanie się 
świętojurców, i na ich wobec autonomji krajowej zu­
pełną niemoc, ostygła w swej szczodrobliwości.

Wołanie przeto tego stronnictwa o zaprowadzenie

u nas napo wrót języka niemieckiego w szkołach 
urzędach, o zniesienie wszystkich w drodze admini­
stracyjnej uzyskanych koncesyj, i o podział kraju na 
dwie prowincje —  wszystko to, jak i skargi na krzy- 
wdy wyrządzane przez Polaków, zaczyna nieskutko- 
wać u rządu austrjackiego, a i prośby, wysyłane do 
białego cara o pomoc dla uciśnionych russkich, nie 
oi no: z„ pożądanego skutku, bo mimo gorliwego za­
prowadzania schyzmy, pod pozorom oczyszczania cerkwi 
z naleciałości latinizmu, mimo migracji w Lubelskie 
i na Litwę, aby tam służyć za zbirów do gnębienia 
unitów, nie odnoszą iuż teraz świętojurcy tych korzy­
ści, jakich do niedawna byliśmy świadkami, kiedy 
Gołowackich, Popielów i m podobnych powoływano 
na reformatorów w służbie Murawiewów-wiszatelów.

Ta,ki jest istotny stan sprawy ruskiej, reprezen­
towanej przez stronnictwo świętojurskie, a rozebranej 
do naga ze wszystkich sztucznych świecideł polity­
cznych i narodowościowych.

Nie sposób więc, aby się znalazł nie mówimy już 
patrjota, ale człowiek o zdrowym politycznym zmyśle, 
któryby na tym gruncie upodlenia chciał zawierać 
ugodę ze stronnictwem świętojurskiem.

Skończywszy sumienny rachunek z tern stronni­
ctwem, przejdziemy w następnym liście do uwag nad 
fed era! i z in em sło wi ańskim.

H
„D z ie n n ik a  Polskiego

R z y m  23. września.
‘(W ) Nie piszę wam o podróży króla włoskiego 

do Wiednia i Berlina, która głównie zajmuje w tej 
chwili uwagę tutejszej publiczności , albowiem kore­
spondenci wasi w tych dwóch stoficach podąją wam 
zapewne świeższe i bardziej szczegółowe w tym wzglę­
dzie wiadomości, jako naoczni świadkowie odwiedzin 
Wiktora Emanuela. We Włoszech można powiedzieć, 
iż naród cały z największą chciwością, natężeniem u- 
wagi i zadowoleniem, które się częstokroć w nieudany 
zapał przeradza, chwyta te wiadomości i zajmuje się 
niemal wyłącznie tą podróżą. Pochlebia ona jego mi­
łości własnej, uspakaja niepłonne obawy, jakiemi go 
Francja ultramontańska napełnia, staje mu się rękoj­
mią pomyślnej przyszłości i pokoju tak wielce W ło­
chom potrzebnego do stanowczego urządzenia się we­
wnątrz, podnosi wreszcie i potęguje urok państwa te­
raz dopiero wchodzącego w poczet wielkich europej­
skich mocarstw, równie jak sabaudzkiego domu, który 
je iyny może miedzy starerhT dynastjami, umiał ze sta- 
rowiecznego pnia swojego puścić latorośl tak świeżych 
idei i uczuć a tak bujnej inicjatywy Między Włochem 
a Niemcem nie ma zapewne tego wzajemnego po­
ciągu i naturalnej harmonji, jakie podobno na szkodę 
bardziej jak na korzyść naszą istnieją między Pola­
kiem a Francuzem ; ale jeżeli dzisiaj widzimy taką 
między nimi serdeczność, nie wypada nam zapominać, 
że jest ona przedewszystkiem sprawą Francuzów, kle- 
rykalnego ducha, jakim się Francja owiać i otumanić 
dała ostatniemi czasy, wyuikiem przycinków, prze­
chwałek i odgrażania się francuskiej prasy, owych 
szalonych demonstracyj na cześć doczesnej władzy pa­
pieży, w których po dwiestu deputowanych bierze u- 
dział; owych warjackich pielgrzymek dla wymodlenia 
wolności watykańskiego więźuia, który dzięki Bogu 
swobodny jest jak ptak i dobrowolnie , wśród króle­
wskich wygód, zamknął się w najwspanialszym pod 
słońcem pałacu; owych wreszcie listów pasterskich, 
w których arcypasterz największej na europejskim lą­
dzie stolicy poważnie twierdzi, że ziemia pochłonie 
Włochów za to, iż obalili rząd będący zgorszeniem dla 
świata, hańbą dla kościoła i zaprzeczeniem Boga sa­
mego. Bez tego wszystkiego rzeczy nie byłyby zape­
wne zaszły tak daleko, i król włoski nie bawiłby w 
tej chwili w Berlinie. Wobec osobliwsz j miłości do 
doczesnej władzy, jaka opanowała Francję, rzecz pro-
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Częśó druga.

(Ciąg dalszy.)
XXI.

— Co się stało Dyoniz : , że nie powraca! mru­
czał dziadek Chaudoró, chodząc po placu Nowego 
Rynku i po raz dwudziesty spoglądając na zegarek.

Długi czas obawa, że będzie wyłajany przez wnu­
czkę, wstrzymywała go na miejscu, gdzie mu kazała 
stać ; ale w końcu na serjo zaniepokojony powiedział 
sam do siebie:

—  Hm!., tem gorzej!.. mu«zę zaryzykować!..
I przeszedł bitą drogą oddzielającą plac od do 

mu Mechinetów. Już stawił nogę na pierwszy stopień 
schodów, gdy usłyszał głos swej wnuczki i poznał 
lekki jej krok,

—  Nakoniec!.. pomyślał i jak student słysząc 
nadchodzącego nauczyciela i drżąc by nie był schwy­
tany na gorącym uczynku, szybko powrócił na swoje 
mięjsce. Panna Dyonizja przybyła tam prawie jedno­
cześnie i rzucając się mu na szyję i głośno całując go 
w oba policzki, powiedziała:

—■ Kochany dziaduniu! odnoszę ci twoje obli­
gacje.

Jeżeli co mogło dziwu pana Chaiuloró, to fakt, 
s e na tym świecio znalazła się istota tak okrutua i 
barbarzyńska > iż jest w stanie oprzeć się prośbom i 
łzom Dyonizji —  a zwłaszcza prośbom i łzom popar­
tym stu awudziestu tysiącami franków. Jednak zdobył 
się na uwagę;

Powiedziałem , drogie dziecię , że ci się nie
uda...

—  I omydłeś się, drogi dziadku.
—  Ależ... jeżeli odnosisz pieniądze...
— Odnoszę, Jj0m znalazła czło\ eka uczciwego, 

człowieka serca. Biedny! na jaką próbę naraziłam je ­
go uczciwość!.. Bo jest w trudnem położeniu, wiem o 
tem z dobrego źródła, od czasu jak wspólnie z sio­
strami nabył aom. Więcej aniżeli wygo ne życ.e — 
majątek ofiarowałam mu. To też trzeba było widzieć, 
jak mu oczy zabłysły i ręce drżały, gdy patrzał na

te obligacje. A jednak, nie przyjął ich , dziadku, nie 
przyjął. Nie chce nagrody za ogromną usługę, jaką 
nam wyświadcza...

P. Chaudore pokiwał głową.
— Masz słuszność, moje dziecię, powiedział, ten 

pisarz to zacny człowiek, zjednał on sobie prawo do 
wiecznej naszej wdzięczności. •

— Trzeba jednak dodać, że i ja dzielnie się po­
pisałam. Nigdy nie przypuszczałam , by się we mnie 
znalazło tyle śmiałości. .laka to szkoda, drogi dziad­
ku , że ukryty w jakim kącie nie mogłeś widzieć 
mnie i słyszeć! Nie pozaałbyś swojej wnuczki. Prawda 
żem trochę płakała, ale potom, gdym otrzymała to, 
czego żądałam...

— O , drogie dziecię!., mruknął starzec wzru­
szony.

—  Bo, widzisz, myślałam tylko o niebezpieczeń­
stwie Jakóba i o sławie, że okazuję się godną jego, 
jego, który jest tak odważny. Spodziewam sm , że bę­
dzie kontent ze mnie...

—  Zanadto byłby wybredny, gdyby nim nie był!.. 
zawołał p Chaudoró.

jj :iadek i w uczka rozmawiali pod drzwiami n 
placu Nowego Rynku i już wielu przechadzających 
się znalazło sposób trzy czy cztery razy spotkać się 
z nimi, przy czem ostro nadstawiano uszu. Dyonizja 
dostrzegła to.

—  Podsłuchują  nas, rzekła do dziadka, chodźmy 
ztąd, opowiem ci wszystko po drodze.

I rzeczy wiście, idąc, opowiedziała mu wszystkie 
szczegóły. Stary baron oświadczył, że nie wie co 
ma więcej podziwiać : czy przytomność umysłu przez 
nią okazaną, czy też bezinteresowność Mechineta.

— Tembardziej powinno nam chodzić o to, rzekła 
młoda dziewczyna, byśmy nie zwiększali niebezpie­
czeństwa, na jakie naraża się ten zacny człowiek. 
Przyrzekłahn mu być bezwarunkowo dyskretną —  i 
dotrzymam przyrzeczenia. Jeżeli mnie usłuchasz, 
dziadku, to nie powiemy o tem nic ani ciotkom, ani 
pan Boiscoran...

—  Powiedz odrazu, przebiegła intrygantko, że 
cbciałobj ci się samej uratować Jakóba...

— O, gdybym mogła !... Na nieszczęście trzeba 
będzie przypuścić do tajemnicy pana Folgata, bo nie 
zdołamy obejść się bez jego rad.

Tak też stało się. Ciotki Lawarande i pani Bois­
coran musiały poprzestać na wyjaśnieniu dość niepra- 
wdopodobnem, wycieczki Dyonizji. A w kilka godzin

potem młoda dziewczyna, p. Folgat i p. Chaudorf od­
bywali naradę w gabinecie barona.

Adwokat więcej jeszcze aniżeli p. Chaudoró zdu­
miał się nad pomysłem Dyonizji i śmiałością jego wy­
konania. Nigdy nie przypuszczał by była zdolną do 
takiego kroku, tyle jeszcze młoda dziewczyna miała 
w sobie naiwności i trwożliwości dziefięcej, Chciał 
jej winszować tego, ale przerwała mu żyWo zapyta­
niem :

—  Gdzie tu jest moja zasługa ? Na jakie nie­
bezpieczeństwo narażałam się?

—  Na niebezpieczeństwo bardzo rzeczywiste, zape­
wniam panią

— A to jakie ? zapytał p. Chaudoró.
—  Przekupianie urzędnika, mówił dalej p. Folgat, 

to rzecz ważna! Jest w kodeksie odnośny artykuł o 
tem stawiający przekupującego na równi z przeku­
pionym.

—  A więc tem lepiej! zawołała Dyonizja; jeżeli 
ten biedny Mechinet pójdzie do więzienia — i ja z 
nim pójdę!

I  nie zważając na widoczne niezadowolenie dziad ­
ka, rzekła do pana Folgata :

— Nakoniec spełniły się życzenia pana.  ̂ Teraz 
będziemy rr—iii pewne wiadomości od pana Boiscoran, 
udzieli nam on wyjaśnień...

  Być może!...
 Jakm, być może?... Sam pan powiedziałeś...
  Powiedziałem, że byłoby bezużytecznem, a na­

wet może nierozsądnem, próbowanie czegokolwiek nim 
znaną będzie prawda. A czy poznamy ją? Czy są­
dzisz pani, że p. Boiscoran, który ma tyle powodów do 
niedowierzania wszystkiemu, wyjawi ją  w odpowiedzi, 
która będzie przechodzić przez tyle rąk nim dojdzie 
do nas?...

— Wyjawi, panie, bez obawy, bez zastrzeżeń. . 
Już przedsięwzięłam środki... Zobaczysz pan.

—  Więc pozostaje nam tylko czekać...
Niestety! trzeba było czekać ! I to właśnie zmar­

twiło Dyonizję. 4V nocy zaledwie usnęła na chwilę; 
następny dzień był dla niej prawdziwą męką. Przy 
każdym odgłosie dzwonka drżała i wybiegała. Gdy 
nakoniec około piątej godziny i /c  jeszcze nie nadeszło, 
pow ziała:

—  W ięc dziś nic już nie będzie!... Byle tylko 
ten biedny Mechinet nie dał się podłapać...

I być może, by rozprószyć swe obawy, zgodziła 
się pojechać na wizytę z panią Boiscoran.

Ach, gdyby wiedziała!... Zaledwie upłynęło dzie~ 
sięć minut jak wyszła, przybył jeden z tych uliczni" 
ków, którycli pełno wałęsa się po mieście Saudelerre' 
i przyniósł list zaadresowany do panny Dyonizji- 
Wręczono go panu Chaudcrć, który w oczekiwaniu 
objadu przechadzał się po ogrodzie w towarzystwie 
pana Folgata.

— List do Dyonizji! zawołał stary baron jak 
tylko służący oddalił się, to odpowiedź, na którą 
czekamy!...

Złamał pieczęć. Ale zbytecznym bvł jego po­
spiech. W kopercie znalazła się kartka tak ułożona:

31: 9, 17. 19, 23. 25. 2 3 2 .  101. 102, 129, 137. 
504. 515 —  37: 2, W  4. 5. 7, jg. 10, 71, 13, 14, 24, 
27, 52, 54, 118, 119, 120, 200, 201 — 41: 7. 9, 17, 
21, 22, 44, 4o, 46...

I takich było c w e stronnice.
—  Niechże tu kto zrozumie! rzekł p. Chaudoró! 

podając kartkę panu I- olgatowi.
Młody adwokat próbował uczynić to całe pięć mi­

nut, ale po ich upływie powiedział:
— Teraz pojmuję, że panna Chaudoró miała słu- 

szn„ mówiąc, że dowiemy się całe1 prawdy... Pan 
Boiscoran porozumiał się z nią-dawniej jeszcze co do 
cyfrowej korespondencji.

Dziadek Chaudoiv podniósł ręce do nieba.
—  Otóż to, zawołał, takie to młode dziewczęta!... 

Jesteśmy teraz ne jej łasce, gdyż ona tylko potrafi 
wytłumaczyć nam tę bazgraninę.

XXII.
Jeżeli towarzysząc markizie Boiscoran do pani 

Seneschal, Dyonizja miała nadzieję, że rozprószy smu­
tne swe przeczucia, to się zawiodła. Zacna żona mera 
nic była z rodzaju tych, od których można żądać do­
dania odwagi w chwilach upadku na duchu. Rzucała 
się tylko kolejno na szyję pani Boiscoran i pannie 
Chaudoró i powtarzała, łkając, że jedną z nich poczy­
tuje za najnieszczęśliwszą matkę , a drugą za najnie­
szczęśliwszą narzeczonę.

—  Więc ta kobieta ma Jakóba za występnego, 
pomyślała nie bez oburzenia Dyonizja.

I to jeszcze nie wszystko. Powracając ku ulicy 
Mautrec,, niedaleko od domu, gdzie tymczasowo pomie­
ścił się hrabia Claudieuse z żoną , usłyszała małego 
chłopca, wołająćego:

— ' Mamo! chodź zobacz matkę i przyjaciółkę 
mordercy !..

Biedna dziewczyna powrófiła zatem więcej je-
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sta, że zaród przymierza Włoch z Niemcami dojrzał, 
stał się jawnym dla wszystkich i za najmniejszym na­
ciskiem ze strony Francji może przedzierżgnąć się w 
pisemny traktat zaczepno-odpornego sojuszu. W  ro­
cznicę wyswobodzenia Rzymu, d. 20. września, mieli­
śmy tu dość oryginalną anty-klerykalną i anty-francu- 
ską demonstrację. Od nowego roku docześnicy zape­
wniali, że Francja wyda wojnę Włochom przed koń- 
eem 1872 i że w pamiętny dzień 20. września wojska 
francuskie oddając przywłaszczycielom wet za wet wstą­
pią tryumfalnie do Rzymu dla podźwignienia tronu pa- 
piezkiego. Otóż liberaliści tutejsi dla wyśmiania tych 
przepowiedni i urojonej odsieczy, urządzili ciekawą nie­
spodziankę. Do ścian Watykanu, zakładów francuskich 
i domów najgłośniejszych stronników świeckiej władzy 
poprzylepiali w nocy długie szeregi papierowych lalek 
przedstawiających zołn;erzy francuskich  ̂i papieskich 
wszelkiej broni, z ozerwonemi krzyżami i sercem Je- 
zusowem na piersiach. Przez całą noc udawali przy- 
tem pianie kogutów, które się rozlegało po wszystkich 
ulicach (albowiem gallo, po włosku jak po łacinie o- 
znacza także Francnza), i strzelali gęsto z ręcznej bro­
ni lub puszczali race. Wiele osób sprawy sobie zdać 
nie mogło z tego ustawicznego pukania trwającego od 
północy aż do białego dnia na wszystkich punktach 
miasta, a któremu policja jakoś wcale nie przeszka­
dzała. Miało ono oznaczać rotowy ogień wojsk francu­
skich przybywających w pomoc księżom. O właściwo­
ści takiej demonstracji rozprawiać nie będę : wobec
wielkiego i poważnego faktu, jakim jest podróż wło­
skiego monarchy do dwóch północnych stolic, była 
ona zapewne błahą, dziecinną i słusznie zadrasnąć 
mogła miłość własną Francuzów.

Dnia wczorajszego zaś nastąpiła innego rodzaju 
demonstracja: telegramy ku wieczorowi otrzymane do­
nosiły o świetnem przyjęciu króla włoskiego w Berli­
nie. Wywarły one elektryczny wpływ na umysły. Pu­
bliczność wieczorem licznie zgromadzona była na pla­
cu kolumny Antonina Pobożnego, kiedy muzyka co­
dziennie się tam słyszeć dająca zagrała marsz króle­
wski, a potem hymn pruski. Dwa te kawałki obudziły 
zapał niewymowny ; obsypano je oklaskami, wołaniem 
bis! aż do znużenia i okrzykami : Niech żyje kro1 '
Niech żyją Prusy! Potem kilka tysięcy osób w naj 
większym porządku udało się najprzód pod okna pa­
łacu weneckiego, będącego rezydencją austrjackiego 
poselstwra i uderzyło tam w przeciągłe oklaski, a z tam- 
tąd ciągnęło na Kapitol, ku pałacowi Calfarelli na 
Tarpijskiej skale, gdzie się znajduje poselstwo pruskie. 
Tam dopiero rozpoczęła się zapamiętała owacja, na 
którą zastępca barona von Keudell odpowiedział wzy­
wając do siebie przywódzców demonstracji, do których 
miał bardzo czułą mowę o braterstwie Włochów z 
Niemcami, fcmać demonstracja przewidziana była z góry 
w poselstwie i pan c har g e  d’ af f ai res  miał się czas 
należycie przygotować, bo wypowiedział, jak mi mó­
wiono, wcale gładko s p e e c h  swój po włosku, jak 
gdyby się go był nauczył na pamięć. Zalecił przy 
tern demonstrantom rozejść się spokojnie i bez naru­
szenia porządku i spokojności publicznej.

.Podczas gdy opinja liberalna tego rodzaju objawy 
wydaje, w przeciwnym obozie całkiem odmienne dzie­
ją się demonstracje. D. 17. w Watykanie papież przyj­
mował konfederację Piusową czyli towarzystwo dla 
interesów katolickich prowadzone przez jednego ze 
swoich prezesów p. Pawła Mencacci zfrancuziałego 
Włocha, należącego do najgorętszych zwolenników je­
zuitów. P. Mencacci w imieniu kilkuset zagorzałych 
fanatyków, którym przewodniczył, odczytał siarczysty 
adres, poczem głośno i publicznie uczynił ślub uroczy­
sty stwierdzony, przysięgą w imię Trójcy Przenajświę­
tszej i świętych pańskich, iż ci, których był rzeczni­
kiem wybudują w Rzymie (gdzie się już znajduje 365 
kościołów) nowy a wspaniały kościół na cześć Serca 
Jezusowego, skoro władza świecka papieży przywróco­
na będzie, i jako dziękczynienie Bogu za wypędzenie 
Włochów z Rzymu.

Niech nikt nie sądzi, że p. Mencacci przemawiał 
w imieniu znacznej ilości Rzymian i był tłumaczem 
poważnej opinji. Ludzie, którzy mu towarzyszyli wsty­
dzili się w większej części sprośnej anty-patrjotycznej 
roli, jaką im jezuici odegrywać kazali; ale pobierając 
żołd z Watykanu jako urzędnicy lub wojskowi papie­
scy, ślepo słuchać musieli swoich przywódców i chle­
bodawców. '

Prasa włoska i opflija publiczna należycie zresztą 
wychłostały taki potworny objaw i potępiły stanowczo 
ludzi ślubujących wystawienie świątyni za zniszczenie 
jedności ojczyzny, za obalenie rządu narodowego przez 
obcy jakikolwiekbądź najazd, bo by się docześnicy 
oddali z duszą i ciałem Turkom, Tatarom, Moskalom 
i djabłu samemu, byle polityczny despotyzm księżowski 
przywrócił. Jednakowoż w każdym innym najliberal- 
niejszym nawet kraju, p. Mencacci i jego towarzysze 
byliby prawnie ścigani i aresztowani za taki uroczysty 
ślub, nie wiadomo czy bardziej haniebny lub też śmie-
szcze zasmucona niż przedtem , gdy pokojówka jej, 
widocznie czekająca na jej powrót, powiedziała, że 
p. Chaudorć i adwokat czekają na nią w gabinecie 
barona. Nie tracąc czasu na zdjęcie kapelusza pobie­
gła taiti i nie była w stanie powstrzymać radośnego 
okrzyku, ujizawszy list, k tóry  szybkim ruchem pod­
niosła do ust i ucałowała, powtarzając:

—  Jesteśmy uratowani! uratowani!...
P. Chaudorć uśmiechał się na widok szczęścia 

swej wnuczki.
—  Ale jak się zdaje, powiedział, moja panienka 

ma wielkie tajemnice do wymiany z panem Boisco- 
ran, ponieważ ułożyliście sobie korespondencję cyfro­
wą, ni mniej ni więcej tylko jak prawdziwi spisko­
wcy. P. Folgat i ja , nie mogliśmy tego odczytać...

Wtedy dopiero młoda dziewczyna dostrzegła obe­
cność paryskiego adwokata, i zaczerwieniwszy się jak 
piwonia, powiedziała:

—  VV ostatnich czasach Jakób i ja, nie pamiętam 
już z jakiego powodu, rozmawialiśmy o sposobach po­
tajemnego korespondowania, i on nauczył mnie tego 
tu właśnie. Dwoje korespondujących wybiera sobie ja­
kiekolwiek dzieło i każde ma po jednym egzemplarzu 
tego samego wydania. Ten, który pisze, wyszukuje w 
swoim egzemplarzu wyrazu, jaki mu jest potrzebny i 
oznacza go cyb-ą. Ten, który odbiera list z cyframi, 
odgaduje wyraz. Tak i w liście Jakóba, liczba, po 
ktorei następuje dwie kropki, oznacza stronnicę, na­
stępne zaś oznaczają wyrazy po porządku wybrane na 
stronnicy.

Oho! rzekł p. Chaudorć, długobym szukał...
Jestto rzecz bardzo prosta, odrzekła Dyonizja, 

powszechnie znana, a jednak pewna. Jak zdoła czło­
wiek obcy odgadnąć, które dzieło wybrali korespon­
dujący ? A przytem są jeszcze inne sposoby dla zmy­
lenia niedyskretnych. Można naprzykład ułożyć się, że 
nigdy cyłry nie będą miały istotnego swego znacze­
nia, lub znaczenie to zmieniać się będzie według tego, 
czy dzień, w którym list otrzymuje się, jest pierwszym, 
drugim, lub też trzecim w tygodniu. Dziś mamy ponie­
działek, dzień pierwszy; otóż od każdego numeru stron­
nicy należy odciągnąć 1, a do każdego numeru wyra­
zu dodać 1...

—  I dasz sobie z tern radę ? zapytał baron.
—  Dam, dziaduniu... Jak tylko Jakób wyjaśnił 

mi ten system, rozumie się żem zaraz próbowała. W y-

szny; ale we Włoszech- wolność jest tak nieograniczo­
ną, że oprócz kary opinji publicznej, tacy jawni nie­
przyjaciele własnego kraju i zdrajcy ojczyzny, innej 
lękać się nie powinni.

Jak szalone nadzieje ciągłe odwiedziny p. Kapni- 
sta do Watykanu, wywołały między tutejszymi do- 
cześnikami, którzy widzą w Moskwie pomocniczkę 
Francji w wielkiem dziele odbudowania doczesnej wła­
dzy — zmiarkować możecie z artykułu rzymskiego 
dziennika La LibeHii, który załączam.

Przesyłam wam także inną wzmiankę, która wie­
lokrotnie się już powtarzała w tutejszych dziennikach, 
o pewnym księdzu polskim w Rzymie, który się upija 
ciągle, i którego policja podnosi często po rogach uli­
cznych, gdzie leży bez zmysłów. Nie znam tego księ­
dza, ale dzienniki tutejsze donoszą , że znajduje się w 
największej nędzy. Snąć nie musi być dość przyjętym 

jezuickim duchem, jeśli prześwietni przedstawiciele tu­
tejsi narodu i duchowieństwa polskiego stolicy świętej 
dali mu dojść do takiego upadku, zamiast go wesprzeć, 
ogarnąć, pocieszyć i dodać odwagi , jakiej wśród fra 
sunków i niedoli nieszczęśliwy ten brat szuka w na 
poju. Ale nasi zmartwychwstańcy zamiast przyjść w 
pomoc upadłemu ziomkowi i rodakowi, wolą tuczyć 
najszanowniejsze osoby swoje, a monsignor Czacki, 
który z brewiarzem lub z klerykalnym dziennikiem 
uwija się wiecznie po ulicach, wśród najgęstszego tłu­
mu, zupełnie jak ewanieliczni faryzeusze, zanadto jest 
zwykle zaczytany i wczytany, by spostrzedz polskiego Ła­
zarza, chociażby kapłana na drodze leżącego. Samarytanie 
rzadcy są podobno u nas, ale tutaj, w mieście świę­
tem nie znalazłbyś polskiego Samarytanina nawet za- 
pomoca latarni Diogenesa.

Sprawy zagraniczne.
Le Pays organ Rouhera protestuje silnie przeciw 

listowi księcia Napoleona do hr. Pourtales i mówi : 
„Jeśli chcesz książę przejść do republikanów, to uczyń 
to-sam jeden; gdyż imperjaliści nigdy się z nimi nie 
połączą. “ —  Twórcy restauracji monarchioznej posta­
nowili zawiązać komitet, który w ciągu 11 dni ma u- 
łożyć projekt wniosku przywrócenia monarehji, dla 
przedłożenia go .Zgromadzeniu narodowemu. Jeden z 
przywódzców fuzji oświadczył, że mu się powiodło 
wciągnąć do tego komitetu hr. Duchatela, członka le­
wego środka, a Duchatel zrobił nadzieję przeciągnięcia 
innych jeszcze członków lewego środka, a między ni­
mi byłego prezesa tej partji Christofla. Po ułożeniu 
projektu restauracji monarehji, wszyscy członkowie 
prawicy i prawego środka wezwani będą do Wersalu, 
gdzie ich o tern zawiadomią. Uchwała Zgromadzenia 
narodowego udzieloną będzie hr. Chambordowi. Na 
zebraniu monarchistów pp. Merveilleux-Duvignau^ i 
Sugny zaręczyli słowem, że hr. Chambord przyjmie 
w końcu chorągiew trójuarwną.

Król włoski wrócił do Turynu d. 29. września o 
godzinie 2giej rano, przyjmowany z największą ra­
dością.

Karliści oblęgający miasteczko Berga polowali na 
amunicję i żywność, której oblężeni spodziewali się 
od rządu. Położenie było krytyczne, brygadjer jednak 
prowadzący zapasy, pobił szczęśliwie karlistów w dwóch 
potyczkach między Gironella a Caserac i amunicja 
dostała się do Berga. Utrzymanie się Bergi aż do na­
dejścia posiłków jest teraz zapewnione.

Wiadomo, że powstańcy hiszpańscy postanowili 
bombardować miasto Alicante. Dowódcy obcych eskadr 
chciek przeszkodzić bombardowaniu, ale w ostatniej 
chwili wstrzymali się od interwencji. Bombardowanie 
rozpoczęło się więc d. 28. września. Przeszło 500 po­
cisków rzucono do miasta, między temi bomby z na- 
Itą. Miasto bardzo ucierpiało; wiele domów w gruzy 
jest rozwalonych. Obrona była bohaterską w ciągu 
sześciogodzinnego bombardowania. Fregaty świeżo 
przez Anglję zwrócone, odpłyną bezzwłocznie do Kar- 
tageny; dowodzą niemi zdolni kapitanowie, a za­
łoga składa się z wyćwiczonych żołnierzy marynarki.

Z Nowego Jorku telegrafują d. 26. września, po 
poł. Panuje niepewność w skutek zupełnej stagnacji 
handlowej. W  skutek wiadomości, nadoszłyeh z Eu­
ropy o spadku papierów amerykańskich i wynikłych 
ztąd trudnościach, złoto poszło w górę w likwidacjach 
na 113u/8. Bank narodowy unii, bank narodowy fa­
bryczny i inny jeszcze bank narodowy, wszystkie trzy 
w Chicago, wstrzymały wypłaty. Spodziewają się, że 
kryzis skończy się za cztery dni.

Ruch złota chwieje się między l T 5 z  1146/„. 
Niemieckie banki murarskie i banki centralne kas o- 
szczędności w Louuville, zamknięte zostały. Prezeso­
wie zjednoczonych banków bostońskich postanowili 
małe tylko ilości wypłacać w monecie papierowej, i 
wypuścić w obieg certyfikaty pożyczkowe na 2 mil.

Dnia 29. b. m. wysłano ztamtąd telegram nastę­
pujący: „Giełda zostanie otwartą we wtorek, a lub i
braliśmy dzieło, które bardzo iubię: J e z i o r o  O n t a ­
r i o ,  Coopera, i bawiliśmy się w pisanie nieskończo­
nych listów... O ! na to potrzeba nie mało czasu, bo 
me zawsze prędko znajdzie się wyraz, którego potrzeba.

— I pan Boiscoran ma J e z i o r o  O n t a r i o  w 
więzieniu ?...

—  Tak jest. Dowiedziałam się o tern od Mechi- 
neta. Pierv-zem staraniem Jakóba, jak tylko znalazł 
się w więzieniu odosobnionem, było zażądać kilka ro • 
mansów Coopera, i p. Galpin tak przebiegły i tak 
niedowierzający, sam mu je przesłał. Jakób liczył na 
mnie, moi panowie...

—  A więc, drogie dziecię, wyczytaj nam tę za­
gadkę, rzekł p. Chaudore; a gdy wyszła, dodał: Jak 
ona go kocha! jak kocha tego Jakóba!... Gdyby mu 
się przytrafiło nieszczęście, umarłaby...

P. Folgat nie na to nie odpowiedział, i przeszła 
godzina niemal, nim Dyonizja zamknąwszy się w swo­
im pokoju, zdołała wyczytać wszystkie w'yrazy, wypi­
sane przez Jakóba. A gdy ukończyła i ukazała się w 
gabinecie dziadka, twarz jej wyrażała na głębszą roz­
pacz.

—  Okropność!... powiedziała.
Taż sama myśl, jak strzała, przeniknęła pana 

Chaudoró i adwokata. Czyżby Jakób przyznał się?...
— Macie, czytajcie, rzekła Dyonizja, podając im 

swoją Kopię.
Jakób pisał:
„Dziękuję ci za twój list moja ukochana. Prze­

czucie nakazało mi zażądać J e z i o r a  Ont a r i o .  Za­
nadto dobrze pojmuję twoją boleść, z jaką widzisz, 
iż moje uwięzienie przedłuża się i że nie uniewinniam 
się. Jeżeli milczałem, to dla tego, iż spodziewałem się, 
że uniewinnienie mnie przyjdzie zewnątrz. Teraz prze­
konywam się, że nadzieja taka była szaleństwem i że 
trzeba, bym przemawiał. Przemówię. Ale to co powiem, 
jest tak ważne, że będę zachowywał milczenie, dopó­
ki nie zasięgnę rady człowieka, posiadającego całe 
moje zaufanie- Potrzeba mi teraz więcej aniżeli ostro­
żności; potrzeba mi zręczności. Aż do tej chwili, silny 
przeświadczeniem o mojej niewinności , milczałem. 
Ostatnie badanie otworzyło mi oczy i wykazało cały 
ogrom niebezpieczeństwa, na jakie się narażam. Nie- 
spokojność moja będzie okropną aż do dnia, w którym 
będę mógł widzieć się z adwokatem. Dziękuję matce 
że mi go sprowadziła. Spodziewam się, iż nie będzie

wielka liczba banków prowincjonalnych zawiesiła wy­
płaty, popłoch ednalc zmniejsza się."

K r o n i k a .
(d. 30. wneśnia.)

N a  K o p c u  U n j i  roiło się wczoraj (29. bm.) przez 
całe popołudnie. Niezwykle piękna pogoda sprzyjała wy­
cieczkom i robocie. Młodzież pracowała z wielkim zapałem 
przy sypaniu Kopca.

N a  W y s o k i m - Z a m k n  powiesił się w niedzielę 
(28. bm.) pewien czeladnik szewski. Przyczyna samobójstwa 
niewiadoma.

D r  F r a n c i s z e k  R o j e c k i ,  jednoroczny ocho­
tnik, mianowany został asystentem lekarskim i przedzielo­
ny do szpitalu garnizonowego we Lwowie.

P o s a d ę  d r .  T a r n a w s k ie g o ,  obecnie nrezv- 
denta sadu kraiowego w Krakowie, zajmowaną przezeń za­
szczytnie przy tutejszym sądzie cywilnym, powierzył pre­
zydent apelacyjny, dr Sehenk, panr Józefowi Piątkowskie­
mu, radcy wyższego sądu krajowego, obywatelowi i sędzie­
mu nader prawemu i zacnemu.

J a k ie ś  p o b o i u e  d u s z y c z k i  zrobiły „luft" 
swoim przepełnionym uczuciom, oświetlając „figurę" ś. Mi­
chała na Walach Hetmańskich w wilję jego uroczystości. 
Kopciło się tam na piedestału u stóp figury kilka lamp 
łojowych a skutek jest taki, że cale „dolne plecy" nasze­
go patrona poczerniały.

Z a p la t a  z a  ja z d ę .  W niedzielę (28. bm.) byliś­
my świadkami oburzającej sceny przy ulicy ś. Piotra przed 
cmentarzem Łyczakowskim. Józef Piotrowski, stróż realności 
spadkobierców hr.Baworowskiego, z usposobienia podobniejszy 
do dzikiego zwierzęcia aniżeli do człowieka, kazał odwieźć 
się jednokonee n. 72 (czerwony) z miasta do domu przy 
ulicy wyż wymienionej. Woźnica jednokonki zawiózł go 
gdzie należało i stanąwszy u celu jazdy zażądał zapłaty. 
Zamiast zapłacie, w y p o l i e z k o w a ł  Piotrowski woźnicę 
izraelitę, odebrał mu ekwipaż i pędził go wzdłuż ulicy aż 
do realności 1. 23, gdzie przestraszony i pobity izraelita 
znalazł schronienie pomiędzy kobietami gapiąćemi się na 
tę scenę i ubolewającemi nad tern , że nie znaiazt się do­
tychczas człowiek, któryby poskromił awanturnika, wypra­
wiającego bardzo często podobne burdy. Nadbiegła żona 
tego zwierzeęcia i poczęła je refilektować, za co otrzymała 
tak silny policzek, że zdawało się, iż padnie nieżywa ! — 
Wśród bydięeego wycia, odgrażania się i wymyślania na 
cały ród Izraela , zapodział się gdzieś awanturnik , co u- 
możliwilo woźnicy odebrać konia i powozik, i pojechać do 
policji na skargę. Sąsiedzi Piotrowskiego, którzy w skutek 
krzyku wyszli na ulicę , opowiadali, że jest to człowiek 
strasznie dzikiego usposobienia i niebezpieczny; należałoby 
złagodzić ten temperament dłuższą kozą.

D in  R a r j i  D o h r u c k i e j ,  wdowy z pięciorgiem 
dzieci, złożyli w Administracji Dzień. PolsJc. pp. H. O. 1, 
N. N. 4 guld.

K o m i t e t  a k c jo n a r ju s ^ ó w  kolei węgiersko- 
wsehodniej (Ostbahu) wzywa jak najusilniej pp. akcjonarju- 
szów tej kolei, aby we własnym swoim interesie w jak 
najkrótszym czasie brakującą jeszcze a niezbędnie potrze­
bną ilość akcyj dla zwołania ogólnego zgromadzenia w Pesz­
cie w banku hipotecznym złożyli, jako też od każdej po 25 
ct. włącznie z 10 et., przeznaczoneini na koszta podróży 
do Pesztu do rąk p. Grudera mieszkającego przy ulicy Ko­
ściuszki pod 1. 17 zapłacili, gdyż od tego tylko już zależą 
stanowcze kroki, które komitet w tej sprawie jak najspie­
szniej przedsięwziąć zamierza.

Z  p r z e d m ie ś c ia  G r ó d e c k i e g o  we Lwowie. 
(Koresp. Dzień. Polsk.) Wobec pewnika przez wszystkich 
lekarzy przyjętego: „że czysta woda jest jednym z prze­
dnich warunków zdrowia, mianowicie podczas cholery", 
pozwalam sobie zwrócić uwagę komisji sanitarnej prześwie­
tnego magistratu na pompę studzienną przy ulicy Solarni 
obok gościńca gródeckiego położoną. Pompa ta wcale nie 
jest zabezpieczoną od ścieku wody brudnej , gdyż stoi tuż 
przy samym rowie , w którym kiśnie woda bez odpływu, 
tak deszczowa jako też spływająoa z wylewów przez trąbę 
z domu 1. 2. Przy samej zaś pompie jest ciągłe błoto, gdyż 
dokoła niej nie ma brukn a ogromnie wiele fur i fjakrów 
staje przy niej, poi konie i myje powozy. Owóź sfermen­
towana woda z rowu i zgnojona wokoło pompy, sączy się 
do studni, skutkiem czego woda, którą dałem pewnemu 
chemikowi do analizowania, mieści w sobie bardzo wiele 
substaneyj organicznych, wielce zdrowiu szkodliwych. Przy 
tem dodać muszę , iż kopiąc ową studnię wielki błąd po­
pełniono, gdyż jest zbyt płytko wybraną, tak, że podczas 
posuchy często w niej brak wody. W' przekonaniu, że prze­
świetny magistrat raczy zbadać prawdziwość doniesienia te­
go, proponuję, aby w górze, od poziomu zacząwszy, wy­
dobyć drewniane cembrzyny a osadzić ceglane studuice na 
1 sążeń przynajmniej dla wstrzymania sączącej się wody 
z powierzchni, powtore, aby okol pompy wybrukować, a 
po trzecie, aby zastąpić rów brukowanym rynsztokiem, je­
dnakże jeszcze tej jesieni. W końcu muszę się wytłuma­
czyć przed magistratem dla czego odnoszę się z tem do 
opiuji publicznej; oto z tej przyczyny, że już czyniłem u- 
wagi kompetentnej osobo mugistrutualnej , a ona odpowie-
:ni on miał za złe, gdy naprzód zgłoszę się nie do 
niego. Potrzebuję człowieka, któryby gruntownie znał 
nasze stosunki i okolice. Wybierani pana Mangisa i 
wzywam w as, byście go zawiadomili, że ma być w po­
gotowiu na dzień, w którym śledztwo zostanie ukoń­
czone i moje odosobnienie będzie zniesione. Aż do 
tego' czasu nie należy nic robić, chyba tylko starać 
się, jeżeli można, o odebranie sprawy mojej sędziemu 
G. i powierzenie jej innemu. Człowiek ten postępuje 
sobie niegodnie. Chce koniecznie zrobić mnie wino­
wajcą; sam gotów popełnić zbrodnię, byle postawił na 
swojem. Ciągle stawia mi sidła. Gwałt sobie muszę 
zadawać, by zachować spokojność każdy raz gdy 
wchodzi do mojego więzienia ten sędzia, mianujący się 
moim przyjacielem.... O! moi drodzy, okrutnie poku­
tuję za błąd, o którym dotąd że tak powiem, nie mia­
łem przeświadczenia!... A  ty, jedyna moja przyjaciół­
ko, czy przebaczysz mi kiedy okrutne cierpienia, jakie 
ci sprawiam?... Wiele miałbym wam jeszcze do po­
wiedzenia, ale więzień, który mi wręczył twoją kar­
tkę, nagli mnie, a dobieranie wyrazów wiele czasu zaj­
muje... J.“

Gdy sk< iczyło się czytanie tego listu, p. Chau­
doró i p 4 olgat smutno odwrócili głowy, być może 
z obawy, by Dyonizja z oczu nie wyczytała im taje­
mnicy ich myśli. Ale biedna dziewczyna zanadto do­
brze zrozumiała to ich poruszenie.

Czyż wątpiłbyś o Jakóbie, dziaduniu? zapytała.
Nie, odpowiedzit ł powoli baron, nie....

~  A pana, panie Folgat, czyby obrażało to, że 
Jakób chce zasięgnąć rady innego adwokata?

Ja sam pierwszy doradzałbym mu to....
Dyonizja musiała wytężyć całą swoją energię, by 

powstrzymać łzy. J
la k , rzekła, ten list jest okropny, ale jakże 

nie ma być takim!... Czyż nie pojmujecie, że jakób 
jest zrozpaczony, że rozum jego mąci się po tylu nie­
zasłużonych męczarniach?...

Przerwało jej pukanie do drzwi.
— To ja, ozwał się jednocześnie głos pani Bois­

coran....
Baron, adwokat i Dyonizja przez chwilę wzro­

kiem naradzali się, potem adwokat powiedział:
—  Sytuacja zanadto jest ważną, aby nie zasięgnąć 

rady matki pana Boiscoran...
I wstał, by itworzyć drzwi. (C. d. n.)

działa mi, że pompa ta ma przeznaczenie dostarczania wo­
dy dla beczek do polewania ulic i służyć w razie pożaru, 
„a skoro woda zla, to pij pan piwo!" Ta odpowiedź wstrzy­
mała mię od wniesienia podania do magistratu, w obawie, 
abym nie otrzymał w rezolucji podobnej rady.

K o ł o m y j a  27. września. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Zarząd kołomyjskiego towarzystwa pedagogicznego otwiera 
z początkiem roku szkolnego 1873/4- w Kołomyi pierwszą 
klasę „4-klasowej wyższej szkoły żeńskiej." Nauka 4-le- 
tnia, której udzielać będą wyłącznie profesorowie gimna­
zjalni, będzie obejmowała następujące przedmioty: 1) reli- 
gję w obu obrządkach, 2) język polski, 3) język ruski (do­
wolnie), 4) język niemiecki, 5) język francuski, 6) jeogra- 
fję, 7) historję powszechną, 8) historję polską, 9) arytme­
tykę i jeometrę , 10) historję natnralną , 11) chemję i fi­
zykę doświadczalną, 12) główne pojęcia estetyki, 13) ogól­
ny pogląd literatury polskiej, 14) psyehologję, 15) kaligra- 
fję, 16) rysunki, 17) gospodarstwo kobiece. Nadto uozyć 
będą robót ręcznych i krawiectwa damskiego mistrzynie, 
z których każda oprócz rzeczonej nauki, będzie miała obo­
wiązek dozorowania uczennic w powierzonej sobie klasie 
podczas wszystkich godzin wykładowych. Kierownictwo tej 
szkoły objął profesor gimnazjalny Zosel, u którego strony 
interesowane mogą zasięgnąć bliższych informacyj.

R ohatyn 27. września. (Koresp. Dzień. Polsk.) 
Komitet dla niesienia pomocy chorym na cholerę w Roha­
tyn , rozwiązując się, ma zaszczyt zdać sprawę ze sposobu 
jakim rozrządzał funduszami na ten cel uzyskanemi. Ze 
składek wpłynęło w ogóle 366 zł. 60 et. W czasie od 
4. do 28. sierpnia br., w którym udzielono pomocy 276 
ubogim chorym, wydano na służbę sanitarną 139 zł., me- 
dykamenta i środki desinfekcji 102 zł. 21 ct., inne dro­
bne potrzeby i rekwizyta 29 zł. 4 ct., razem 270 zl. 25 
ct. Pozostałą kwotę 96 zl. 35 ct. przeinaczył komitet na 
zaopatrzenie 5 sierot pozostałych po rodzicach zmarłych 
na cholerę bez najmniejszego utrzymania, a to: na spra­
wienie dla nich odzieży 33 zł. 35 ct., zaś na wyżywienie 
ich do wiosny 63 zł. Komitet spełnia obowiązek, składa­
jąc najczulsze dzięki wszystkim łaskawym, którzy go wspie­
rać i zasilać raczyli. — Zacharjasiewicz, przewodu, kom. 
Maczejko, zastępca.

Foznaiika gniła, 26. września. (Kor. D? Polsk.) 
Przed kilku tygodniami dopominał się tutejszy greeko-kal. 
ksiądz Zerebecki u swoich parafian, aby mu do koszenia 
jego ląk, mniejsza, czy za darmo lub zapłatę, wychodzili. 
Z pomiędzy parafian jeden na ową kośbę nie stawił się, 
tłumacząc owe niejawienie się jakąś od niego niezawisłą 
przyczyną. Gdy jednakże w tym samym czasie stanął za 
kuma do chrztu u swojego sąsiada, ksiądz Z. kazał dnia 
następnego, tego włościanina wraz z synem do siebie przy­
wołać, a gdy ojciec z synem przybyli, rzekł ksiądz do o- 
statniego: „Daj tatuniowi w pysk" Syn wzbraniał się,
ksiądz ponawiał rozkaz i groził, aż wreszcie syn uciekł— 
i tymczasowo na niczem się skończyło.

W kilka dni po owem „daj tatuniowi w pysk", ksiądz 
Z. przygotował się do wyprawienia awantury w cerkwi i 
w tym celu ustawił na środkn cerkwi stół, a na nim 
monstrancję, a gdy parafianie licznie zgromadzili się , jął 
im prawić różne wyrzuty, kończąc temi słowy: „Wy sło­
wa bożego przezemnie głoszonego tak nie szanujecie, jak 
ja tę oto monstrancję"; tu kopnął nogą stół, czy mon­
strancję, dość że ostatnia na ziemię upadła, a ludzie z 
największem zgorszeniem cerkiew opuścili, i o tem zajściu 
donieśli c. k. prokuratorji państwa w Tarnopolu. Dowia­
duję się wla-nie, że ostatnia nie dopatrzyła w tem żadnej 
zbrodni. Może konsystorz śtojurski znajdzie w tem jakie 
przewinienie.

W  B e z n i c h o w i e - D o ln y m , wsi powiatu Le­
skiego, umarli temi dniami na cholerę: Stanisław Łączew- 
ski, urodzony w Horyńce na Wołyniu, w r. 1831 żołnierz 
dzielnego pułku jazdy wołyńskiej Karola Różyckiego i Jó­
zef Wolauski rodem z Poraża, także powiatu Leskiego, któ­
ry będąc w r. 1846 stangretem u jenerałowej Załuskiej, 
w czasie napadu na dwór w Siedliszowicaoh, pomimo opo­
ru rozbójniczej tłuszczy,, zaprzągł izy konie do powozu, wy­
wiózł jenerałowę z pośród tej dziczy, przyczem mocno zo­
stał pobity a nawet oko jedno utracił.

W  Dreźnie umarł d. 23. b. m. jenerał Klemens 
K o ł a c z k o w s k i ,  jeden z ostatnich jenerałów z roku 
1831. W zacnym wielkopolskim domu zrodzony, odebrał 
staranne wykształcenie. Za królestwa Kongresowego wstą­
pił do inźynierji ówczesnego wojska polskiego i zdolnością 
swoją zdobywał sobie stopień po stopniu. Bliski krewny 
księżnej Łowickiej, umiał jednak wielką godność wobec 
wielkiego księcia Konstantego zachować. Powołany do szta­
bu armji moskiewskiej w czasie wojny tureckiej w roku 
1828, świetnie odbył całą tę uciążliwą kampanję. W roku 
1830 po rewolucji listopadowej, powierzono mu ważne 
przy fortyfikowa- iiu Warszawy stanowisko, z których to 
obowiązków znakomicie się wywiązał. Podczas całej woj­
ny był czynny i jasno rzeczy widział. Po upadku po­
wstania wrócił w Poznańskie do rodziny i był karany 
wraz z innymi p.zez rząd pruski. W kilka lat potem o- 
źenił się z Michaliną Kościelską, siostrą Augusta i Wła­
dysława (Sefera baszy) i o -iadł z nią w Żernikach, w bli­
skości Kruszwicy. Tam blisko lat 30 pracował z tem zro­
zumieniem obowiązku obywatelskiego i z tą energją, jaka 
znamionowała wszystkie jego czynności. Kiedy przed 10 
blisko laty oddal majętność zięciowi, cala okolica z żało­
ścią dowiedziała się, że traci ozdobę swoją. Od lat kilku 
jenerał Kołaczkowski osiadł w Dreźnie, gdzie do końca 
umysł wysoko wykształcony, nowymi nabytkami wzboga­
cał. Budującem było widzieć tego blisko 80-letniego starca 
zajętego wszystkiem, co szlachetne, wszystkiem, co zacne, 
czytającego każdą dobrą książkę, śledzącego wszystkie no­
we wynalazki na polu wojskowem i na polu umiejętności. 
Do końca zachował piękną umysłową czerstwość i umar; 
jako wierny syn ojczyzny. Jeżeli się nie mylimy, kraj 
dostanie w spuściźnie ważne i zajmujące pamiętniki, po 
których wiele można się spodziewać, bacząc na cenne e- 
pizody, jakie nieboszczyk za życia ogłosił. Przeżyła go 
jedna siostra, pani Krzyżanowska, matka Henryka Krzy­
żanowskiego, a pozostawia po sobie wdowę i dwie córki 
wydane: jedna za Zygmunta Bardzińskiego, obywatela z pod 
Kutna, druga za Alfreda Miliewskiego, właściciela dóbr 
Piekar pod Krakowem, tudzież liczne wnuki. Cześć jego 
pamięci.

Ml W arszaw ie d. 27. z. m. na jednem ze skwe­
rów oiekawa odbywała się scena. Jakiś jegomość, wido­
cznie z głową dobrze zapruszoną uchwycił oburącz młode 
drzewko, krzepko się go trzymając. Drzewko chwiało się 
na prawo i na lewo, a pijak nie popuszczał, mrucząc prze" 
zęby: „Proszę ciebie, mój kochany, dajźe mi już iść, nie 
można mnie tak ciągle trzymać, czas już ipać do domu."

K s .  a r c y b is h u p  h r .  Ł e d ó c k o w s k i  we­
zwany został przez sąd, aby w przeciągu tygodn;a zapła­
cił 200 tal. kary, na jaką skazany został, a to pod za­
grożeniem egzekucji, jeżeliby w czasie tym z takowej się 
nie uiścił. Ponieważ zaś na czas ten przypada dzień 1. 
października, w którym bywa ks. arcybiskupowi wypłaca­
na pensja kwartalna, przeto z liej prawdopodobnie Vara 
ta potrąconą zostanie.

» lu h .  W tych dniach odbył się w Jabłonowie, w 
ziemi chełmińskiej, ślub panny Marji Narzymsk;ej z księ­
ciem Feliksem Ogińskim.

S ła w n y  r o z b ó jn i k  grecki, Takos Arronikulis, 
znany szczególnie z powodu morderstwa popełnionego w 
czerwcu 1870 na osobach zwiedzających pole bitwy pod 
Maratonem, zaDitym został w tych dniach przez żołnierzy 
tureckich.

Z a r z ą d  p o l i c j i  h e s k i e j  w Giessen przytrzy­
mał niejakiego Dawida Reiohera, rodem z Wieliczki, który
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okradł w Schotten tamtejszego obywatela Katza. Reieher 
jeździł po całych Niemczech i okradał lu d z i, legitymując 
się wszędzie paszportem austrj., wystawionym we Lwowie 
(gdzie bawi jego siostra), na imię istniejącego we Lwowie 
obywatela Ozjasza Motel Hiessa. W inę , że Reieher byl w 
posiadaniu fałszywego paszportu, ponosi konsul austrjaeki 
w Frankfurcie nad Menem.

t K la ra  Mniult. znana autorka licznych roman­
sów i powieści niemieckich, pisząca pod pseudonimem Lu­
dwika Miihlbach, umarła 27. b. m. w południe. Urodzona 
dnia 2. stycznia 1814 w Nowym Brandenburgu, była cór­
ką tamtejszego burmistrza M ullera, poszła w r. 18.ń) za j 
mąż za znanego prof. wszechnicy berlińskiej, Teodora j 
Mundt’a, który umarł 30. maja 18(31.

t  R. Benedlx. Telegram donosi, że d. 27 b. m. 
umarł w Lipsku znany komedjo-pisarz niemiecki, Itodryk 
Benedis.

Z izby sądowej.
S ta n is ła w ó w  27. września. Dnia 26. i 27. bra. 

odbyła się w tutejszym sądzie ostateczna rozprawa 
przeciw sędziemu powiatowemu w Obertynie, W acła­
wowi Kostkiewiczowi, o zbrodnię nadużycia władzy 
urzędowej.

Kollegium z pięciu sędziów, przewodniczący rad­
ca Amoroo.

Z wniesionego aktu oskarżenia przez prokuratora 
Paulo dowiadujemy się: W  roku 1871, miesiącu lutym, 
sąd powiatowy w Obertynie miał wysłać komisję do 
Zywaczowa, gdzie na małżonkach Danyle i Marji Wa- 
syłyszyn popełnione było przestępstwo przez pobicie. 
Na komisję rzeczoną jeździł lekarz Bertanowiez z kan­
celistą sądowym w Obertynie, Tytusem Popielem. Nie 
było jednak na miejscu czynu dla zrobienia prutokołu 
żadnego urzędnika sądowego z Obertyna, a eały pro­
tokół, to tylko rezultat oględzin lekarskich przez le­
karz- Bernatowicza, własnoręcznie spisany, bez pod­
pisu świadków, bez podpisu zresztą rzeczonego kance­
listy Popiela.

Natomiast znajduje sic dokument (Reisepartieu- 
lare), w którym sędzia Kostkiewicz koszta komisyjne 
do Zywaczowa sobie policzył i takowy własnoręcznym 
podpisem stwierdził.

Obwiniony sędzia Kostkiewicz, wdowiec, lat 52,
( >ciec pięciorga dzieci, utrzymuje, iż do Zywaezowa 
razem z Popielem jeździł, lekarz Bernatowicz prze- 
sakodzony, później nadjedli#!, nocował nawet, tam u 
właściciela tejże wsi Zerygiewieza (ten już nie żyje).

Przewodniczący odczytuje następnie zeznania le­
karz* Bernatowicza i Popiela, w których ei oświad­
czają, że na komisje jeździli zawsze z sędzią Kostkie- 
wiczem, że więe i w Zywaczowie sędzia Kostkiewicz 
być musiał, stanowczo jednak nie twierdzą, gdyż spe­
cjalnie co do tego wypadku, pamięć ich zawodzi. Na 
zapytanie przewodnicząezgo, dlaczego protokół nie wy­
kończony i nie podpisany, tłumaczy się obwiniony 
brakiem atramentu, co sąd za niedorzeczne uznaje, 
gdyż to, co pisał lekarz, atramentem pisane. Później 
zapomniał obwiniony podpisać protokół.

Powołany świadek, Władysław Bursa, burmistrz 
miasta Obertyna, zeznaje , iż tylko słyszył o tem, że 
sędzia Kostkiewicz nie. był na komisji w Zywaczowie.

Druga sprawa, w której jako współwinni wystę­
pują Szulim Neubergcr, właściciel Czortowca i Meudel 
Neuberger, bratanek tegoż, jest następująca:

Szulim Neuberger skazany przez sąd w Zasta­
wnie na Bukowinie na 3 miesiące aresztu, nabywając 
część dóbr Czortowca na własność, podaje do sądu w 
Zastawnie prośbę, ażeby mu tę karę wolno było w 
Obertynie odbyć.

Ihria 21 maja 1871 r. otrzymał sąd powiatowy 
w Obertynie G kawałków aktów urzędowych z poczty, 
między któremi notę ze sądu w Zastawnie, iż wolno 
Szulimowi Neubergerowi odbyć karę w sądzie obertyń- 
skim. Szulim Neuberger uwiadomiony o tem, nie tro 
szczy się wiele o odbycie swej kary, przeciwnie, czy­
ni zabiegi, ażeby weale nie siedzieć w kozie, co mu 
się na razie rzeczywiście udaje; sąd zaś w Zastuwnie 
otrzymuje dnia 15. styczna 1872 odezwę sądu w Ober­
tynie, z datą 30 listopada 1871 r., iż Szulim Neuber­
ger swą karę odsiedział.

Odezwa ta jest stałszowaną, również sfałszowany 
jest na niej podpis sędziego Kostkiewicza. Odezwę tę 
pisał Mendel Neuberger, bratanek Szubina Neuberge- 
ra, chłopiee lat 17, użyty jako narzędzie przez swego 
stryja. Obwiniony Szulim Neubergei, właściciel Czor­
towca, utrzymuje, że woźny sądowy w Obertynie, Da­
niel Baran, doręczył mu na dniu 20. maja 1871 r. w 
Czortowcu ową notę, mocą której mógł swą karę w 
Obertynie odbyć. Ze takową Neuberger rzeczywiście 
otrzymał, stwierdza reeepis pocztowy przez niego pod 
pisany.

Przesłuchany jako świadek woźny Baran , twier­
dzi z właściwą sobie pewnością, że w roku 1871 przez 
3 miesiące, tj.: kwiecień, maj i czerwiec pełnił tylko 
służbę w biórze, „stronom11 żadnych „kawa1 tow11 urzę­
dowych nie doręczał, tembardziej nie był w Czorto­
wcu, dotyczący więe akt prawdopodobnie kolega jego 
woźny Wydra Neubergerowi odwoził. Obwiniony sę­
dzia Kctkiewiez zeznaje, iż na dniu 21. maja 1871, 
a była to niedziela, do biura wcale nie przychodził, 
rano“  bowiem między godziną 10 a 11 do Czor­
towca na imieniny p. Przybysławskiego oojechał.

Poczta przychodzi do Obertyna między godziną' 
11 a 12 w południe. Na pocztę dnia tego chodził wo­
źny Baran, a odebrawszy owe 6 kawałków, między 
któreir i nota dla Neubergera się znajdowała, zacią­
gnął je do książki pocztowej. Na zapytanie przewo­
dniczącego, komu je oddał, tw lerdzi, iż doręczył je w 
biórze sędziemu Kostki i wieżowi. W  książce proto­
kołów owa nota i ie jest wciągniętą. .Przesłuchani w 
tej mierze świadkowie, urzędnicy manipulacyjni^ sądu 
w Obertynie, Karol Łoziński i Henryk Hołyński, nie 
umieją nic stanowczego powiedzieć, owa nota dla Neu­
bergera nie była im do wciągnięcia do protokołu pre­
zentowaną.

Sąd przesłuchuje świadków Szmaję Hirna pieka­
rza w Obertynie i syna jego Arona, ci bowiem zatru­
dniali się dnia 21. maja 1871 roku wyszukaniem koni 
dla sędziego Kostkiewicza do Czortowca i zeznają iż 
między godziną 11 —  12 sprowdziwszy konie K< 
stkiewiczowi, zastali go w domu nie ubranego. Ci 
dwaj świadkowie zostali zaprzysiężeni.

Dnia 15. stycznia 1872 otrzymał sąd w Zastawnie 
°dezwę ze sądu powiatowego w Obertynie iż Szulim 
Neuberger swą karę odbył. Akta urzędowe, które wy- 
8yłają się na pocztę bywają zaciągane do dziennika 
Pocztowego prowadzonego w sądzie. Ten akt nie weią- 
8®ięty. Tymczasem zaczęto głośno opowiadać tajemnicę 
*e Szulim Neuberger skazany na 3 miesięce aresztu 

ry tej nie tylko nie odsiedział, ale że ze sądu ode- 
8Z*° uwiadomienie do Zastawny z poświadczeniem, iż- 
tak°Wą odbył.

Przewodniczący okazuje obżałowanemu sędziemu 
ostkieiviezowi rzeczoną odezwę, tenże po przeczytaniu 

0 , iada: „styl kancelaryjny —  ale ei co na mą
Z 8 M-CZyłlali u ‘y ch Praktyka....

Mianowicie zeznaje obżałowany, iż Władysław 
Bursa, burmj8trz miasta Obertyna, od czasu kiedy ob- 
żałowany wybrany do rady mieiskiej i jako przewo­
dniczący sekcji finansowej rozmaite nieformalności

w kasie powykrywał, odtąd ściągnął na siebie ob­
żałowany stałą nieprzyjaźń p. Bursy a woźny Baran — 
dodaje —  to spółka z Bursą.

Mendel Neuberger bratanek Szubina Neubergera, 
od 9 miesięcy w śledztwie, przywołany twierdzi upor­
czywie że odezwy tej nie pisał. Zeznawał on dawniej 
w śledztwie że odezwę tę pisał Mendel syn Szubina, 
ażeby przez to kłamstwo siebie ratować, za co Men­
del syn Szubina Neubergera 2 miesiące w śledztwie 
zostawał —  skorzystał jednak tyle na tem, iż i o 
oszczerstwo stoi jako obwiniony.

Porównano pismo Mendla bratanka Szubiny z pi­
smem na owej odezwie, a nietylko orzeczenia rzeczo­
znawców ale każdy kto pismo Mendla z pismem na 
owej odezwie porówna, pozostanie niezbitym w prze­
konaniu, iż odezwa tą ręką Mendla pisana.

Pozostaje niewyjaśnionem kto tę odezwę na pocztę 
w Obertynie oddał Przewodniczący odczytuje zeznania 
pocztmistrza Grabowskiego z Obertyna, z czego tyle 
dowiedzieć się można, iż ten akta urzędowe tylko 
wtedy przyjmował, jeżeli mu takowe przez osoby na­
leżące do sądu były doręczane.

W  niedzielę dnia 28 b. m. ogłosił sąd wyrok 
skazujący Szubma Neubergera na karę 8 miesięcy 
ciężkiego więzienia obostrzoną jednorazowym postem 
w tygodniu.

Mendla Neubergera na karę 3 miesięcy ciężkiego 
więzienia, obostrzoną dwurazowym postem w tygo­
dniu —  sędziego zaś powiatowego Wacława Kostkie- 
wieza uznał sąd dla braku dowodów zarzuconej mu 
zbrodni niewinnym.

D z ia ł  l it e r a c k o -a r t y s t y  c z iiy .
(d. 30. wrzeknia)

*  O w s p ó  1 c z e s n e m  m a l a r s t w i e  h i s t o r y ­
c z n e  m znajdujemy w Pressie fejleton pisany przez p. If. 
Grasbergera, który zastanawia się z kolei nad niemieekie- 
mi, francuskiemi , w loskieini i „austrjackiem i11 tj. polsk e- 
mi obrazami, wystawionemi w Praterze. Rezultat jest taki: 
N:emoom, pomiędzy którymi celuje Piloty ze swoją „Tns- 
neldą wiedzioną w tryumfie przez Germauika11, zarzuca p. 
Grasberger, że chociaż w ostatnich czasach zrobili postępy 
pod względem kolorytu , to w kompozycjach ich widać 
więcej „syntetycznego rozum u11 niż „twórczej wyobraźni11. 
Lepiej nierównie sądzi o Francuzach , mianowicie o pp. 
Robert - Fleury i Geróme. (Pierwszy z nich wymalował 
„Zburzenie Koryntu przez Mnminiusza11, drugi „W alkę 
Gladjatorów11). Wadą ich jest zbyt hojne szafowanie na- 
gośctami bijącemi w oczy, i nieszczędzenie widzowi okro­
pności wstrętnych. W  matowaniu scen wojskow ych Fran­
cuzi nie wychodzą z powodzeniem po za granice epizodu, 
a jedynym  zupełnie dobrym obrazem na wystawie, przed­
stawiającym całą, wielką bitwę, jest naszego Branda „O d ­
siecz W iednia11. W łosi —  powiada p. Grasberger —  malują 
z talentem, ale bez mistrzowstwu, zerwała się nić łącząca 
wielką epokę sztuki włoskiej z teraźniejszością. P. Gras-

I berger kończy ta k :
„Gdy w ten sposób widzimy całą wystawę i stanie­

my później przed wielkiemi liistorycznemi kompozycjami 
M atejk i, poznamy od razu , jak oceme te jego prace —  
jeżeliśm y tego dotychczas nie poznali, lub poznać nie chcieli, 
to bądź z niepotrzebnej skromności, bądź dla upornego widzi- 
mi-się. Niepodobna wątpić dłużej, komu należy sio pier­
wszeństwo, czy „Tusneldzie11, czy „Budowie Piran 1“ 
Richtera, czy „Batoremu11, c h o c i a ż  siedzi cokolwiek nie­
zgrabnie.11

Owa hipotetyczna „niepotrzebna skromność11 opiera 
się na drugiej h ipotezie, że Matejko jest Austrjakiem —  i 
jest ona w istocie bardzo „niepotrzebną11. Dzięki naszym 
aitystom , że wobec systematycznego wyalnczania iui-enia 
polskiego, a swoich nie zawsze po polsku brzmiących na­
zwisk, samym wyborem przedm iotów zaprotestowali prze­
ciw  wliczaniu utworów swojego genjusza do prac innych 
narodowości. Daremnie liczą Branda do N iem ców : z jego 
płótna przemawia duch polski w szczęku polskiej broni —  
daremnie krytyka austrjacka jest „niepotrzebnie skromną11, 
co do Matejki, jako „Austrjaka11— król Stefan patrzy mar­
sem na to insynuację!

K ro n ik a  teatralna. Dziś (30 . bm.) w teatrze 
hr. Skarbka odśpiewaną będzie 3-aktowa opera J. N. Ka- 
mińskiego, z mnzyką K. Kurpińskiego p. t. „ K r a k o w i a ­
c y  i G ó r a l e . 11 W  roli Bryndusa wystąpi poraź pierwszy 
p. Borkowski.

*  Ja tro (w  środę 1. października) powtórzoną będzie 
wyborna komedja pp. Th. Barriere i Thiboust „Na lasce 
zięcia.11

*  Dyrekcja opery ogłasza, iż od 1. października o- 
twiera abonament tak miesięczny jak roczny na wszystkie 
przedstawienia, nie wyjmując występów gościnnych z w y­
jątkiem jednak benefisów i przedstawień na jakiś cel od­
stąpionych.

Bliższe szczegóły abonamentu w nancelarji dyrekcji 
opery w gmachu teatralnym II I  piętro nr. 59.

Dyrekcja opery.
*  S p r o s t o w a n i e .  W  kronice nr. 23 0  Gazety Na­

rodowej w rubryce „K nrjerek lw ow sk i11 mylnie jest poda 
nem, jakoby dyrekcja opery powodowana artykułem Gazety 
Narodowej z dnia 24. września r. b. oraz zażaleniami 
publiczności, podniesione ceny miejsc zniżyła.

Dyrekcja opery pomimo wielkich kosztów , jakie u- 
trzymanie opery polskiej we Lwowie wymaga , nie miała 
nigdy na myśli stałego podwyższenia zw ykłych  een na 
przedstawienia opery —  powodując się zasadą, ażeby operę 
zrobić przystępną szerszej i mniej zamożnej publiczności—  
na występy tylko p. Carriona z powodu wysokiego hono- 
rarjum, na jakie się ngodziła, podniosła ceny na pierwszą 
połow ę tych występów, zaś już z dniem 25. września roz­
poczęły się przedstawienia o zw ykłych  cenach, afisz na to 
przedstawienie już 24. września rano wydrukowanym był, 
a zatem przedj wyjściem wyżwspomnianego artyknłn.

Dyrekcja opery.
*  Dziś 30. b. m. ma się odbyć w Krakowie ślub dy­

rektora artyst. i artysty lwowskiego dramatu p. B o l e ­
s ł a w a  Ł a d n o w s k i e g o  z artystką sceny krakowskiej, 
panną He n r y k ą  B e n d ó w n ą ,  córką p. Feliksa Bendy.

Wyciąg Z dz. nrz. Oats. JLw ow. z dnia 27. września 
Ed y k ta .  Krakowski sąd kraj. zawiadamia Augusta Johna o na­
kazie zapłaty 1200 złr. na rzecz M-jżesza Scholema. Sąd obwod.

Przemyślu zawiadmamia Wojciecha Nawrockiego o pozwie W i­
kto, ii Easiewiczowej pto wykreślenia) sumy 84 zlr. z realności 
1. 9 tamże. Kiefa Ozohan z Korolówki (Zaleszczyki) uznany
został za marnotrawcę. L i c y t a c j a .  W sąd. pow. w Wiśniczu 
29. paźd:. arnika, 2(3. listopada i 24. grudnia realności. 15 w Lip­
nicy Murowanej.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
LWÓW, 27. września. (Sprawozdanie tygodniowe lwowskiej 

Izhy handlowej i przemysłowej o cenach zboia i produktów.)
Pewność, że cło od zboża z zagranicy sprowadzanego znie­

sione zostało, jakoteż brak pieniędzy w skutek przesilenia amery 
kańskiego, spowodowały ospałość w tranza.kc.jadi na wszystkich 
europejskich targowicach zbożowych.

Z powodu świąt żydowskich słabe interesa w zbożu i spi­
rytusie.

Pszenica 170 ft. czelna biała złr. 11— 11-75, czelna żółta 
albo czerwona złr. 10-50— 11.50, poślednia albo wilgotna zł. 9 do 
10. Żyto 1(J0 fant. najlepsze suche złr. 8-50—8‘G0, średnie albo 
wilgotne złr. 7’50—8‘25. Jęczmień 140 fnt. złr. 5*75—G. Owies 
100 ft,. złr. 3—3‘50. Hreczka złr. 7—7*50.

Koniczyna 180 ft. złr. 40—47. Anyż płaski 100 ft. złr. 17-50 
do 19. Kminek 100 ft. złr. 14*50— 17-50.

Rzepak zimowy 150 fnt. zł. 8—9*50. Lniauka 150 fnt. złr# 
G-75—7*50. Naniidiiie lniane 150 ft. złr. 9 —10. Nasienie konopne 
120 ft. złr. G—G-50.

Okowita 80 Tralles, 41 miar gotowa złr. 21-50—23, z umową 
na późniejsze miesi.ące wstrzymują sie tak kupujący jak sprze- 
dający z powodu niepewności co do zbioru karto Hi.

B óbrk a 28. września. (Kor. D z . Pol) Rada oddziału c. k. 
Towarzystwa gosp. gal. w Bóbree oznajmia, że w skutek reskry­
ptu c. k. Starostwa w Bóbree z d. 27. września r. b. do 1. 60G4 
wystawa gospodarcza w d. G. października r. b. w Bóbree zapo­
wiedziana, ze względów polieyjno-lekarskick przy niepomyślnym 
stanie zdrowia mieszkańców powiatu Bobreckiego odbyć się nie 
może, przeto Rada oddziału Towarzystwa tego w Bóbree wystawę 
tę do terminu później ogłosić się- mającego odroczyć postanowiła.

G alicyjski bank kredytowy zwraca uwagę na swoje 
ogłoszenie, umieszczone dziś między inseratami.

Bafiner.jjt sp irytusu  J n lin sz n H ik o Ia sz a  notuje 
spirytus rafinowany stopień 7 9, spirytus rafinowany z anyżem sto 
pień 83 et.

Kuch przedwyborczy.
W  odpowiedzi na nasz artykuł ostatni o kandy­

datach p.sze Czas: Dziennik Polski nie cliee podo­
bnie jak my, aby wyborcy dawali głosy abstencjoni- 
śeie, ale nie pojmuje, po eo Czas stawiał ten warunek, 
„bo na ludzi, którzy zalecali politykę bierną opozycji 
na wzór czeski, wynaleziono sposób: wysłano ieh do 
Rady państwa, i o dziwę! pojechali11... Słusznie pisze 
Dziennik „o dziwo11. Ale my powtórzenia tego „dziwa11 
sobie nie życzymy, nie chcemy, aby pojechali, a 
więe nie chcemy, aby ich wybierano. Pragniemy har- 
monji w delegacji na tej podstawie, jaką opinja po­
wszechna przyjęła, to jest udziału, a w harmonji tej 
uważalibyśmy za dyssonans wybór posła, któryby się 
oświadczał, że z przekonania jest za absteneją.

Komitet ściślejszy dla m. Lwowa uchwaliwszy po 
dłuższej dyskusji w niedzielę życzenie, aby k a n d y ­
da c i  stawi l i  8ię o s o b i ś c i e  przed wyborcami, po 
ruszył cały szereg kandydatów, nad których dopu­
szczeniem do kandydowania przed wyborcami roz­
pocznie się jutro rozprawa i balot. Zapisani zostali : 
Dr. Z i e im a ł ko wsk i , G n o i ń s k i ,  C z e r k a w s k i  
Juljusz, S c h mi t t  Henryk, Ka b a t ,  Z b y  szewski ,  
Smo l k a ,  C z e r k a w s k i  Kuzebjusz, Made j s k i  Mar 
celi, Jas i ńs k i  Aleksander, J c ke l e s  Maurycy, Zuk- 
ker Filip, Ko ma n o w i c z ,  Benoni ,  L u b i ń s k i  Lu­
dwik, R e w a k o w i e z  Henryk, Dą b r o w s k i  Wacław 
itd. Spis nie jest jeszcze zamknięty.

W  T a r  no w i e ukonstytuował się dnia 28. bm. 
drugi komitet miejski przedwyborczy pod przewodni­
ctwem burmistrza Jarockiego. Pierwszy komitet za 
wiązany został przed parą miesiącami przez dr. Kacz­
kowskiego, który pierwotnie był upoważniony od ko­
mitetu centralnego w Krakowie do organizacji ruchu 
przedwyborczego.

Dr. Henryk G o t t l i e b ,  o którym niedawno tele­
gramy Nowej Pressy donosiły, że został przez żydo­
wski komitet postawiony w Jarosławiu, zdaje się kan­
dydować także w Stanisławowie, dziś bowiem czytamy 
w wiedeńskich dziennikach o tem doniesienie.

Ostatnie wiadomości.
Ministerstwo austrjackie wydało d. 23. b. m. roz­

porządzenie , znoszące na 1 rok: od 1. października 
b. r. do ostatniego września 1874 opłatę cła od prze­
wozu zboża i nasion strączkowych. Bez redukcji taryf 
na kolejach galicyjskich, rozporządzenie to pozostanie 
bez żadnego pożytku.

Rada zawiadoweza kolei Łupkowskiej powołuje 
akejonarjuszów na dzień 25. października na nadzwy­
czajne zgromadzenie eelem zmiany statutów i uchwa­
lenia potrzebnych jeszcze do dokończenia linji środ­
ków pieniężnych.

Przedsięwzięta po wystawie koni licytacja bardzo 
małe wykazała rezultaty. W skutek krachu nie było 
kupujących.

D. 3. b. m. rozpocznę się w Wiedniu kongres 
pomologów.

Na międzynarodowej wystawie koni oprócz wy­
mienionych już otrzymali: Baron R o m a s z k a n,
dyplom uznania w sekcji trzeciej za lekkie konie powo­
zowe', książę Roman S a n g  u s z k o ,  dyplom honorowy 
(najwyższą nagrodę), w sekcji czwartej za konie an­
gielskie i arabskit pełnej krwi; S e f e r  ba s z a  (Ko- 
ś c i e l a k i )  medal zasługi w tyin samym oddziale.

Medale zaś dla współpracowników otrzymali : pp. 
N ę d z y f i s k i  z Jarczov 'ec i B u r a c i ń s k i koniu­
szy księcia Sanguszki.

W  Czerniowcaeh ruszyły się partje do zformowa- 
nia komitetu wiernokonstytucyjnego, utworzył się te­
raz osobny komitet dla większych posiadłości, czyli 
tak zwanych Petrynotów, a oprócz tego komitet ru- 
teński, wiernokonstytncyjuy, do którego zgłosił się z 
kandydaturą B r e s n i t z, redaktor panslawistycznego 
tygodnika Osten. Kandydatura jego została jednak od 
rzuconą.

W  Zagrzebiu d. 29. września w sejmie, po od­
czytaniu dekretu mianującego bana, tenże zajął krze­
sło swoje i odpowiadając na mowę, którą go powita­
no, wyłuszczył korzyści płynące z ugody z Węgrami 
i wyraził przekonanie, iż stronni :twa zjednoczą się i 
zgodnie postępować będą, a nadto zapewnił, że nie 
przynosi z sobą żadnej nienawiść. i szanować będzie 
przeciwne zdania polityczne (okrzyki.) Przyszłe po­
siedzenie sejmu d. 13. października.

Telegram y Dziennika Polskiego.
W iedeń 28. września. Potwierdza się, 

że cesarz niemiecki przyjedzie do Wiednia^mie- 
dzy 15. a 17. października.

Zagrzeb 29. września. Dziś nastąpiła in­
stalacja bana. Ban miał w sejmie dobrze przy­
jętą mowę pojednawczą. Najbliższe posiedzenie 
13. października r. b.

Poznań 29. września, fizad kazał skon-u
fiskowaó wszędzie księgi metryk i pieczęcie ko­
ścielne. gdzie księża nieprawnie zostali instalo­
wani. Ledóchowskiemu mają być zamknięte tem- 
poralja.

B erlin  28. września. Król włoski od­
jeżdżając darował żonie następcy tronu koszto­
wny naszyjnik, Bismark wi swój portret z wła­
snoręczną dedykacją a księciu Wilhelmowi i 
Moltkemu wielkie ordery Zwiastowania11-, a Del- 
brtickowi wielki krzyż oi„.ru  św. Maurycego i 
Łazarza. Cesarz niemiecki dał Minglicttcmu i Ye- 
noście ordery orła czarnego. Launay otrzymał 
wielki krzyż w brylantach orderu czerwonego 
orła.

Yrocław 29. września. W skutek roz­
porządzenia rządowego zakazano jak najsurowiej 
przywozu skór wysuszonych z Galicji do Pruska 
to na czas ti wania zaostrzonych przepisów pod­
czas panowania zarazy na bydło.

Paryż d. 29. września. Dzienniki legity- 
mistowskie na prowincji ogłaszają ułożone mie­
dzy sobą oświadczenie, iż pragną popierać po­
wrót do tradycyjnej monarchji i ruchu reforina- 
cyjnego, na którego czele w końcu zeszłego wie­
ku stanęła władza królawska i które hr. Charn- 
bord na nowo podjąć jest gotowym, jak to o- 
znajmił. Dziennik IJOrdre zbija pismo księcia 
Napoleona pod względem gotowości jego do so­
juszu imperjalistów z republikanami, i mo v\: 
Stronnictwo imperjalistyczne zwalczać bedzie o- 
nergicznie projekta fuzji w imieniu zasady zwierz­
chnictwa narodowego i prawa głosowania po­
wszechnego. niezawiązując przytem przymierzy 
niebezpiecznych. —  Książe Milan Serbski znaj­
dował się był na wielkim przeglądzie wojsk 
w Batory, śniadał z prezydentem Mac-Mahonem, 
który mu wręczył wielką wstęgę legji hono­
rowej.

Paryż, 30. września. Dzisiejszy (wtorko­
wy) Journal Ofjicid ogłasza dekreta zarządza­
jące utworzenie 18tu korpusów armii w tyluż 
okręgach terytorjalnych, wraz z nominacjami 
komendantów. Między tymi znajdują się jeimra- 
wie : Clincliant, ks. Aurnale, Ducrot, "Oissy, Bour- 
baki, Aurelles de Paladine. Na przyszłość istnieć 
bodzie 144 pułków piechoty, 70 jazdy 38 arty- 
lerji. Podział kraju na okręgi terytorjalnejeszcze 
nie jest ułożony.

Paryż 30. września. Teraźniejsza sesja 
parlamentu będzie prawdopodobnie zamknięta: 
nowa sesja rozpocznie się d. 18. lub 19. paź­
dziernika. Z wyjątkiem Neapolu cholera prawie 
wszędzie znacznie sie zmniejsza. Ludność uspa­
kaja się, chwaląc ostatnie rozporządzenia rządu*

Paryż 30. września. Hr. Paryża przesłał 
Chambordowi telegraficzne życzenia w dzień je­
go iirodzm. —  (ram bet ta przyjechawszy do Pe- 
rigueux dla zwiedzenia w pobliża leżących do- 
panamentów. rzekł, że królestwo z łaski bożej, 
któreby zapowiadało nieomylne rządy księży i 
szlachty, musiałoby być znienawidzone przez na­
ród francuski. Kraj zmoczony prowizorycznvm 
stanem, żąda ostatecznego ogłoszenia silnie zbu­
dowanej republiki. którą może ukonstytuować 
tylko osobno w tym celu zwołane zgroma­
dzenie.

Kzyin 28. września. Przyjechał tu w mi­
sji (od monarchistów francuskich) kardynał Bon- 
nechose. aby skłonić papieża do interwencji u 
Lr. Chainbord.

B z y i s i  29. września. Jezuici opuścili dom 
należący dotąd do ich jenerała, w którym po­
zostało jeszcze czterech czy pięciu ojców.

Telecrafow ane kurmt wiedeńskie.
Wie# ert, d. 29. września, 2 gofiz. 20 n in.
Jednolity dtng państwowy w banknotach (19 zlr — cł ;

w Metrze 72'fiO; Losy pożyczki z 1880 i. 100-75; Alicje tank. 
■wiedeńf+biego 954*— - „keje banku kredylowepc 217'2:">; Londyn 
113 50; Srebro 108 75; Napoleonilor 9 00

B e r l i n -  Mosk. noty bank. 81 */„; aust. akcje kredyt. 
lombardy 97—; akcje galicyjskie 92“ 4: kolei państwowej 198 — 
kolei rumuńskiej 34 austr. uoty b&ukowe 877/K; Losy z roku 
1884 —.— Usposobienie: mdłe.

P a r j  ż ,  Renta 57-20; Lombardy— •— Usp.: __

t.wftw s I i b y  han elzw tj
dni* 27. września.
A ^ c jc  s a  8ztuttę.

Ko Ud gal. K arola-Ludw ika .
„ Lw *w .-O zerniow ieokiej . 

Danka hip. gal. pa 800 ałr. .
, k ra jów . % w p l. 50%

IX- L is ty  Bana. na lOO x l r ,  
Tow . kred. galio. 5 pro. w . a. ,

Banku hip ot. galicy jsk . 6 "pro.* 
3a l. aakladu kred. włoAe. . 

111. O b llg i /.a  lo o  i t r .
Indem nizacyjne galicyjskie , 
P o i. g łod. e r. 1866 po 7 prc. ,
Losy miasta K rakow a . . .

IV . M on ety .
Dukat holendeski • • •

m cesarski * •  •
N ap oleon d or. .  * •
Pól Im perjał rosyj«kI • *
%ubol rosyjsk i srebrny • •

9 m papierowy .
Pruskie bilety kasowe .  »
* re tro . .  . • •

Wiedeft, 27. września, 
p  a. s jed . dtng. pak . bank. ,

S » t, Tl * “reb- •
„  O bllg. I id. a l i .  anstr. .

5 .  . . .  czeskie
5 „ . . .  w ęgw rsk.
5 .  . . .  « » U c y j . .7 » . . .  -akŁw.
o „  „  „  siedmiog.
Pożyczka głodow a galicyjska . 

pożycz, kol. 300 pro. 500 
franków  120 złr. .  •

L isty  zastaw ne.
5 pro. Rankcu naród. losy •
5 * galicyjskie . • .
5 B gali. sak i. kred . w łość.
5 „  węgierskie losow . .
f> „ saki. kred. austr; . a
5 „ ppfoeal* w  M  lataen ,,5 „ OnRil* bit# a

żądają p łacą

218 — 
141 —

215 50 
139 —

77 75 
71 50 
84 — 
94 —

77 25
71 — 
83 50 
22 60

75 25 74 50

24 — 22 —

5*33 
5 45 
9 » 
9 28 
1 76 
1 53 
1 70 

t l i  25

5 29 
ft 35
8 98
9 12 
i 68
1 52 
1 69 

■i«9 25

69 40 
72 8 > 
94 50 
94 50 
75 50 
75 — 
74 — 
72 50

69 30
72 60 
9t> 50 
93 50 
75 50 
74 25
73 -  
71 50

1 95 50 -  -

91 10 
78 -
92 50 
81 —

100 50 
v7 10 

| 1K0 -

90 95 
77 — 
92 -  
80 50 

>00 — 
1 — 

119 —

P eiycibi loteryjn*
L osy  p o iy cs . i  roku 1839 *

n n ił 1851 ,
n «  a 1860 .

n 1 8 ^  .
„ prem . p o i . w ęgiers, >
9 Oomorente . .
}J K redytów * ,
n ieg . parow ej na D twajn 
„ księoia Salm • • •

. p»itr • • •
n „ K lary . •
„ hr. St.-Genois . *
_ miasta Budy . • *

ks. WindiachgrJUz .
JJ hr. W aldstein . .  .

hr. K eglew ich ,
„  Rudolfa . . . .

Alicje p rzem ysł. 1 bank.
Żeglugi par. na D unaju .
Kolei północ. Ferdynanda 

n  rządow ej fr. a.
„  zachodniej ces. E lib
„  pardubickiej . * *v południowej
* galicyjskiej * |
„ czeru iow ieck ioj ] 1
„  A l b r e c h t a .
* ^addniestrzafcakioj ! !
* łupkow skiej
i* w 9g* p ó ł. wHchodn. •
w arcyka. R udolfa 200 złr. sr. 
« tlfeldzko-flam ańsklej »
n koszycko-bogum . .  .
n siedm iogrodzkiej . ,
n eisahskiej . . . .  
,, w schodnio-w ęg. . ,
„ austr.-północno-za"hod. . 
„ w schodniej . .
„  Franciszka-Józefa .

Banku naród, austrjac. . .
Zakładu kredytow ego 
A k cjo  banku anglo-austr.

.  .  tngjl.-węg. .
n Zakładu kredyt, węg. .
„ oank. franku -anstr.
.  „ franoo-wugioruk,

«  kratow ego gali*.Lwoww « •

M a j ą płaca kądąją płaoą
278 - 275 - A koj* wiedeńskie do obr.p łod . 97 50 96 50

93 75 93 85 „ galio. hipotecznego — - - — -
101 25 100 75 „ anstr. awiąakow. . 42 50 41 50
133 50 132 50 s dla obrot. ogólnego , 132 __ 131 __
76 — „  anstr. ogól. banku 68 __ 67 __
85 — 84 — O M l f f l  p l c r w 8 x * * a « w » -

173 — 17* 50 
92 50 
34 —

K olei n.̂  rldjiiotitr*ałLaki^i 43 50 42 5093 — 
34 50 ii * * > ' ' RJtbiflty 5

lOO ztr, k . m . . . .¥3 50 83 — 96 — 95 50
52 — 31 — n CRinia. 1868) „  „ 94 85 93 75
24 — 23 50 * rząd. St. 500 fr. __ — 137
24 — 23 50 „ * Mmis. 1867 fr. 131 50 130 50

22 50 n połudn. St. 500 fr. . l i i — 110 75
25 50 
15 —

24 50 
14 — 
13 50

_ Bony 1870-1374 6 prc. . 
„ pół. C. F . 100 złr. m. k. — —

93
—

14 50 n n „  „  za 100 złr. w. a. 
„ „  r !. w »r . 5prc. w ».

88
105

85
75

87
105

75
25zachód, czeek. za 100 złr.

529 —
2U60

840 50 
214 —

526 — 
2050 

338 50 
212 —

* w. a. sr. 100 z łr. w . a. . 
K olei poIud,*f*ćt. niem., 5 pro 

za 100 złr. .  . m*
— w srebrze „ |

K ol. galio. K .  L . 300 złr. *w. a!

93 75 

79 -

93

78
97 1 

1 
£

1 0 50 ■69 50 (w  srebrze o p rc . ■/*, iom ___ — __
?.I4 — 213 — K ol. g&Uc. K. L . Hmia. n .  * 97 _ 95 __
140 50 13 )  50 „ Iw ow .-czern . po 300 złr.

__ __ (w  srebrze 5 prc. 100) 74 __ __ __
, _ _ ___ „  Em isja 1867 . _

__ _ __ K olei Al br ec ht a. . . . _ .
110 — 109 — j, naddniestrzaóflkloj . _ _ __
152 — 15 L — „  łupknwakiej . ,  „ __ _ _
I5 i — 150 — r Siedmiogród, złr. 200 w .a . 87 __ _

137 — „  ks. R udolfa  po 300 sir.
(w srebrze 5 p rc . za 100) 93 75 93 25

195 — 1^4 — „  północ.-ezesk, po 300 złr.
61 — 62 — (w  srebrze 5 p rc . za 100) 99 __ 98 feO

203 — 198 — T ow . prag. przem ysł, żel. po
300 złr......................................... — — — —

208 — 207 50 W a l u t y .  Cesarskiej korony . 5 49 5 48
95 > — 954 — D ukat na w a g ę . . . . 5 50 5 49
8 17 75 217 25 „ obrączkow y . • . __ ___
155 50 154 50 N apoleondor . . . . 9 07 9 06
42 50 41 50 Suw ereny angielskie . 11 45 11 35

116 — 114 — Im perjał m oskiewski __ —
G2 — 60 — Srebro • * • .  , 109 _ 108 75
48 — ---- Srebro, kupony . » ¥ 109 25 103 75

T alara awjąaknwe , - -
—  — — 1 69 l 69



4 DZIENNIK POLSKI.

ROMAN WOJCZYNSKI we Lwowie, l i l i i tOWftFOW I110(lll}(jl i jllÓcioil,
Lyońskie materje jedwa­

bne ezurne, łokieć od 
złr. 1-50 do złr. 5.

Kolorowe Faille na suknie 
łok. od złr. 2 do złr. 2*40.

Aksamity czar. ł.B-50— 12 j

Materje wełniane angiel­
skie, francuskie i saskie 
na suknie i kostiumyłok. 
et. 30 do złr. 1*50.

Materje francuskie i angiel. 
pół jedw. ł. et. 70— 1 ‘BO.

Angielskie i saskie flanelk, 
i sukienka, łok. zł. 1 — 2 . 

Barchany róż. ł. ct. 20— 80. 
Materje wełniane do po­

krycia futer, łok. od złr. 
1 -60 do złr. B’50.

Do ubierania sukien, atłasy 
iedwabne i manszestry 
w różnych cieniach. Na 
podszewki atłasy baweł­
niane, tyftyki, perkale, 

glace i organtyny rozmaite.

Kocyki angielskie od złr.
4-50 do złr. 20.

Kapy i serwety rypsowe i 

gobelinowe.
Chodniki ł. ct. 25 do złr. 2. 
Pledy męskie od zł. 10— 24

ulica Halicka, 1.11, otrzymał 
m nlicy TOsMiej, i poleca: 

Wielki wybór chustek i 
szali francuskich : ber­
lińskich od złr. 5— 1 0 0 . 

Chustki włóczkowe różnej 
wielkości. 2344 2-0

Szale i chustki mezkie zim.

mm HI
na sprzedaż w mieście, dwu pi es­
trowa składająca się z 40 pokoiów, 
stajen, wozowni i pięknego ogrodu. 
Bliższa wiadomość w Administracji 
Dziennika Polskiego. 23(35 4— 10

Realność I
z tro n tow ym  p la cem  n a  b u d ow le,
przy głównej ulicy we L w ow ie, składająca 
się z trzech n ow ych  zabu d ow ań  
wartości 4 0 .0 0 0  z łr ., jest do n a b y c ia .
Kupujący potrzebuje ty lk o  1 3 .0 0 0  z ir . 
gotówką włożyć; a ponieważ czynsz roczny 
blisko 4000 złr., więc realność ta wkrótce sama 
się spłaci.— Bliższej wiadomości udziela właści­
ciel domu pod 1. 25 przy ulicy Stryjskiej.

i n rovi in c a n u
C L A Y T O N A  & S C H U T T L E W O B T H A ,

rnchome konne kieraty i młocarnie, młynki do 
czyszczenia zboża, żarna, młynki do śrótowa- 
nia zhoża, gniotowniki, maszyny do przyrzą­
dzania karmu, pługi, brony i t. p. są w za­

pasie na składzie u
.  W I C S E E I C A .

W a r s t a t  r e p a r a c j i
we L W O W I E

ulica Gródecka pod liczbą 2772/4.

Dentysta-Magistes’ 
z Wiednia

M. GRUNZEID
u l i c a  H a l i c k a  p o d  1. 1 3 ,

naprzeiw handlu Mańkowskiego.
Wprawia zęby po 2 i 3 złr. Szczeki 

po 40 do 60 złr. na sposób amerykański.
B ól zębów uchyla szybko za pomocą 

środków niezawodnych, jakoteź plombuje sku­
tecznie i pod gwarancją. 2069 23—?

TT I łaściciel apteki w Lisku poszukuje od 1. 
1 1 /  listopada b. r. zdolnego m agistra
I/Ił farm acji 9 choćby i starszego wieku 
■ 1 Apteka jest we wszystkie medykamenta 

jak najlepiej zaopatrzoną, dla tego za­
trudnienia prowizora zabrałyby ledwie połowę 
dnia. Pierwszeństwo do otrzymania posady do­
staną ci panowie, którzy się wykażą chlubnemi 
świadectwami bez wygórowanych żądań. 3—3

ho mojej dalszej przyszłości
najbardziej przyczynił się profesor mate­
matyki H . TO n O rlięe w Berlinie Wil- 
helmstrasse 5, przez wygiariie znacznego

Terno becco,
które zrobiłem przy pomocy jego duskonałej 
instrukcji loteryjnej. Niech go Bóg wyna­
grodzi! W pełnem zaufaniu można się 
zgłaszać do tego niepospolicie naukowo wy­
kształconego człowieka, który już tylu oso­
bom dopomógł i na zapytania dotyczące 
jego instrukcji gry ze wszelką gotowością

bezpłatnie i franco
odpowiada. 2315 1— 1

B ie litz . C arl G a b rie l.

W e  L w o w i e ,
u lic a  H a l i c k a  p o d  1. 3 3 ,  

pod „Złotym Kogutem11,
poleca Szanownej Publiczność, swój

Handel

Główny skład

FORTEPIANÓW,
pianin i harmonium

j

Od lat dziesięciu najusilnieiszem 
mojem staraniem, było każde, nawet 
najdrobniejsze zlecenie łaskawych mo­
ich gości jak najakuratniej, najrze­
telniej i najrychlej uskutecznić. To 
też szanowna Publiczność uwzględnia­
jąc te rzetelne usiłowania tak co do 
dobrze zorganizowanej usługi, naj­
lepszej jakości towarów, jak niemniej 
co do cen przystępnych w moim han­
dlu, raczyła mię dotąd nietylko w 
samym Lwowie, ale też i na prowin­
cji darzyć liczną klientelą.

Dołożę zatem wszelkich sił, aby i 
nadal rozgałęziony mój handel utrzy­
mał się na wysokości tego zaufania, 
jakiem mię ze strony szanownej Pu­
bliczności dotąd zaszczycano. Nie­
mniej starać się będę w miarę po­
wstających coraz to noioych dróg kolei 
żelaznych, handd mój znacznie roz­
szerzyć.

Przy tej sposobności donoszę, że
a) Szanownym, odbiorcom towarów 

za 5 0  z ł r .  odstawiam takowe 
za opłatą transportu, na wszystkie 
stacje kolei Karola Ludwika, 
Brodzko-Czerniowieckiej, również 
na innych już otwartych lub wkrót 
ce otworzyć się mających kolejach 
żelaznych;

b) Każde zlecenie z prowincji udzie­
lone mi listownie, uskuteczniam 
w przeciągu godzin 12;

c) Za opakowanie towarów, czy to 
za 50 złr., czy też za niniejszą 
kwotę, a choćby nawet za jednego 
guldena, nie liczę żadnych kosztów, 
jedynie przy towarach mokrych 
potrzebne słoiki, kosze lub garnki 
itp. rachuję po cenie kupna;

d) Wszelkie komisa, nie będące w za­
kresie mojego handlu, jako to: za­
ciągnięcie jakich wiadomości, za-

' kupienie towarów z innego handlu, 
lub jakiegobądź rodzaju interesa, 
szanownym moim gościom z pro­
wincji załatwiam natychmiast bez 
najmniejszej pretensji;

e) H e r b a t ę ,  którą w wielkiej ilo­
ści i w najlepszej jakości zawsze 
na składzie utrzymuję, wysełam 
w opakowaniu zupełnie osobnem 
nie mieszając takowej z innemi 
towarami.

Artykuł ten sprzedaję jedynie 
na wagę wiedeńską, co o czwartą 
część toięcej icynosi, niż sprzeda­
wany na wagę polską.

przy nlicy Metsaafiskiej
w w łasnej kam ienicy l. 7.

Zwiedziwszy najcelniejsze zagraniczne fa­
bryki fortepianów i Wystawę wiedeńską, spro­
wadził wyborne instrumenta w znacznej ilości, 
między któremi wyszczególniają się fortepiany 
Kapsa z Drezna, co do mechaniki, trwałości, 
dźwięcznego tonu i przystępnych cen.

M i e j  cen  fabry czn ych . ^
G w arancja na lO  lat.

Za wypożyczanie od 3 do 12 złr. miesięcznie, 
a na dłuższy czas jeszcze taniej.

Listowne zamówienia jak najrychlej i naj­
sumienniej wykonywuje. 2202 13—20

L. 54.161. 2388 1— 1

E 0 1  ET.
0. k. sąd. krajowy we Lwowie 

podaje do wiadomości, że przez do­
browolną, w tymże c. k. sądzie 
krajowym odbyć się mającą licyta­
cję wydzierżawione będą na lat 9, 
mianowicie na czas od 24. czerwca 
1874 do 23. czerwca 1883: |

a) należący do fundacji hr. Sta­
nisława Skarbka dla ubogich i sie­
rot folwark dworski w Opatach, w: 
starostwie Drokobyckiem, powiecie 
sądowym Medynickim położony, 
wraz z częścią gruntów w przyle- 
głości Ropczyce i z propinacją w 
Oparach i Ropczycach;

b) należące do teiże fundacji fol­
warki dworskie w Dołhem i „na 
Szwydce“ w temże starostwie 
tymże powiecie sądowym położone, 
wraz z częścią gruntów w Ropczy­
cach, z propinacją w Dołhem, kom­
pleks pod a) wyrażony, wydzierża- 
wionem będzie osobno, a licytacja 
dzierżawy odbędzie się w dniu 
13. października 1 8 7 3  
o godzinie IO . rano.

Kompleks zaś powyżej pod b) 
wyrażony również osobno, a licy­
tacja dzierżawy onegoż odbędzie się 
w dniu 14. października 
1 8 7 3  o IO. godz. rano.

Cenę wywołania za każdy z rze­
czonych kompleksów z osobna, jest 
kwota rocznego czynszu dzierża­
wnego 4000 złr. w. a. Oferty 
mogą być wnoszone ustnie lnb pi­
semnie. Oferent winien złożyć wa- 
djum przynajmniej w wysokości 
20°/o ofiarowanej ilości rocznego 
czynszu.

Bliższe warunki licytacji, tudzież 
warunki samejże dzierżawy przej­
rzane być mogą w registraturze 
c. k. sądu krajowego, w biurze Ad- 
mimstrac centralnej fundacji hr. 
Stanisława Skarbka i u zarządu 
dóbr Opary.

Z c. k. Sądu krajowego.
Lwów, dnia 20. września 1873.

Najtańszy i najlepszy.

0
iO PROCH HERBACIANY ■n3
t l w głównym składzie

3

N
-4-*£ H E R B A T Y ~
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funt złr. 1*20,. najlepszy złr. 1*50 IO
N
C0
O . Fryfl. EcMbatHa i S u n

3
2328 we L w ow ie, 2—6

przy Rynku pod 1. 45.
i-ł*

Najtańszy i najlepszy.

Panom  przedsiębiorcom budowli i budowniczym
poleca niżej podpisany

G łó w n y  sk ła d

F o r te p ia n ó w  i P ia n in
wiedeńskich i zagranicznych

Ludwika Marka
powiększony składem J ó z e fa  Sm utnego, 
we LWOWIE przy ulicy Kopernika 1. 3, po­
leca największy wybór instrumentów nowych 
i przegranych z najlepszych fabryk po cenach 
fabrycznych z opuszczeniem rabatu.

Od dziesięciu lat znany ten skład, który 
ogólne zaufanie w kraju pozyskał, otrzymał 
obecnie świeże transporta najcelniejszych fa­
bryk : Boscndorfcra, Schweighofera, Promber- 
gera, Kramera i t. d. —  za które daje gwa- 

meję na pięć lat. — Tndzież wypożyczalnia 
zamiana fortepianów. 2018 53—?

z fabryki Alojzego K ra ft  i K arola  Juclt po najtańszych 
cenach. Zamówienia załatwia 
-  W i n u ^ l e i * ,  ajeut jen eraln y .

W i e d e ń  III Barichgasse 6. 2383 1—3

l^ T  potrzeba frotera!
IW a te J  A ®  as *  s®

M A S A  K A U C Z U K O W A
do zapuszczania podłogi w trzech holorach, z załączeniem  

sposobu uży cia takow ej.
Funt w ysta rcza jący na wielki pokój kosztuje I złr. 33 cnt.

SKŁAD WOSKU
żó łteg o  i b ia łe g o  w c e g ie łk a c h , zu p e łn ie  czystego , bez w sze lk ich  

d od a tk ów  do w o sk ow an ia  p o d ło g i z fa b ry k i

Fryderyka Schubutha i Syna
we Lwowie, w R yn k u  pod 1. 4 5 .

Do nabycia w Krakowie w handlach pp. Fr. Fischera w Rynku 
i A. Stępińskiego i M. Grossa przy ulicy Grodzkiej. 2365 2 - 6

KANTOR WYMIANY
c. fc. uprzyw. gal w.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t  a i m o n e t y  
pod warunkami najprzystępniejszymi.

2002 51— ?

2278 
4 6

Pierwszy transport świeżego

K A W I O R U
astrachańskiego

otrzymał handel 2363 2—2

St. Markiewicza.
Pp. kupcom na prowincji policzę najtaniej.

Józefa Oesterreicher a
fabryczny skład maszyn

Wiedeń, AJcademiestrasse 3.
Od 12. listopada 1873 r., w domu własnym 

W ie d e ń , Yictoragaw se 3 3 .

l^uiun
z zupełnem zaopatrzeniem o dwócii k‘4 ‘ .-::\h 
metalowych i dwóch wentylach z wężownicą 
spiralna o 12 stoprch i drugą wodociągową o 

30 stóp. na dwókolnym wózku złr. 130.

Takaż sikawka z że’ azną skzrzy” ią na 
wodę złr. 145. Ze skrzynią i przyrządem 
wodociągowym złr. 160. Do obu należą J*1- 
i weżownice i pyski. 2212 8 1

Nr. 15.411. 2371 2—3

celu wydzierżawienia docho­
dów z myta w Dawidowie, 
odbędzie się l i c y t a c j a  w 
biurze IV Wyd lałn krajo 

wego. Oferty pisemne podawać 
można do dnia 15. października 
b. r. do godziny 2. po południu, 
dnia zaś następnego przeprowadzo­
ną zostanie licytacja ustna od go­
dziny 10. rano do 1. po południu 

Cena wywołania ustanowioną 
jest na kwoto tysiąc ośmset dwa 
(1802) złote.

Oferty opiewaS mają na czas od 
1. stycznia po koniec grudnia 1874, 
lub też na trzy lata.

Warunki licytacyjne rozpoznać 
można w Wydziale krajowym, oraz 
w Wydziałach powiatowych we 
Lwowie i Bóbrce.
Z  Rady Wydziału krajowego.

We Lwowie, 14. września 1873.

SKŁAD FOkTEPIANOW

IM i
we Lwowie.

przy nlicy HetmaiisLiej 1 .4, ( ?  Kamienicy dawniej Grom adzińsLep),
poleca Szanow nej Publiczności po cenach fa b ryc zn yc h

w ielki wybór
PIANIN i 1HAM0NIJ,

z najpierwszych fabryk wiedeńshdi, drezdeńskich i paryskich. 
Otrzymując fortepiany wyłączni z Iia jp iC r ttS Z J C h  fa b ry k , 

tak krajowi _h jak i zagranicznych, skład powyższy śmiało ręczyć może 
za ich d ob ro ć  i trw ałońć. Fortepiany tak n a  k o n c e r ta ,  
jako też i za  o p ła tą  m iesięczn ą  w yp ożycza  się  po cenach 
n a ju m ia rk o w a ń szy c h .

Listy z prowincji prosimy adresować do k sięg arn i pod po­
wyższą tirmą. 2318 4— 4

x x > o o o a q \
:ny oCes. król. uprzywil. galicyjski akcyjny Bank hipoteczny

wydaje we LWOWIE i przez 
lilie w K rakow ie, Czerniowcacli i Tarnopolu

od dnia 1. Integ-o 1873

ASYGNATY KASOWE
5 procentowe za 8  dni po wypowiedzeniu
5 1/* 99 99 14 99 99 9*

O 99 99 3 0 99 99 99

6 */a 99 99 6 0 99 99 99

7 99 99 9 0 99 99 99

2003 31—7

w obieg puszczone oprocentowane będą

‘I* procent wyżej
z zachowaniem dotychczasowych terminów wypowiedzenia.

Lwów dnia 20. ,stycznia 1873 r. T i )  s * .

Wszystkie asygnaty kasowe przed 1. lutego 1873

od dnia 1. lutego 1873 o

Z  dniem X. maja b. r. rozpoczął

Galicyjski Bank kredytowy
przy ulicy W ałow ej pod 1. 4 . (w lokainościach dawniej przez Bank Hipoteczny zajmowanych),

swoje czynności w myśl §. 7. Statutów i wydaje

asygnaty kasowe
procentowe za 8 -dniowem wypowiedzeniem 

za 1 4  
za 3 0

W K Ł A D K Idalej p rzyjm u je
na książeczki oszczędności, począwszy od j e d n e g o  zlv . i oprocentowuje takowe po 6 o d  Sta.

Spłaty aź do 3 0 0  zlr. bez wypowiedzenia. 2029 23—20

daje zaliczki na kosztowności, złote i srebrne przedmioty.

Właściciel i wydawca: A. J. 0. Rogosz. Redaktor odpowiedzialny: Henryk Rewakowiez. Z drukarni „Dfieimika Polskiego" pod zarządem I*. Zubalewicza ulica Halicka 1. 59.


